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Krwawe demonstracje w Paryżu
1.400 aresztowanych -  Kilkanaście osób odniosło rany

„,?ARYż (PAT) W m< dzielę 
& lec\4 Paryż był widownią 
™ % y d i  mamifastacyj na 

i e ś cia ch stolicy w Parc 
^  “ riŁes>, gazie stanęły na- 
«I2eCtW siebie dwie zwarte 

komunistów i członków 
' Vroix de Feu, obecnie fran'■tlStklej  partii socjalnej zgro* 

r ^ n y o h  na Polach Elizej-

^^ttifestacje w pobliżu Parc 
u jyftncee ze względni na zino 
ąe JÓWaiie kilkunastotysięcz- 
L^Wuniy komunistów’ i zwo- 
; ^ dcń \ v  nniitit. dip. T.a R.morniip‘ ncow paiłk. de La Rocque‘a 
łj^^W zające się raz po raz 
jJscia z poiicją i gwardią lot 
JjJteybM ły poważny cha-

Tragiczny lot
-'°HANNESBURG, (P.A.T).

ftlot Cloustoa'a uległ ku- 
iiirT*1®*1® w odległość 151 mil

Saiisbury, t.j. w odle 
^ §Ca 350 mii ang. od celu lo-

Gł
test n oca â ’̂ a ê samolot 
fen 2uPeinie zniszczony. W 
i., jP°sóh z 9 uczestników lo- 
* doleciał&P ł

do celu jedy > ie

C|u« Ic*ycy zmieniają front
IN, (PaT). Szef wy- 

oV V T u0 spraw azjatyckich 
ł ^ i ń i i e m  M. S. Z. Kao- 

oświadczył ambasado- 
Piąj Japonii Kaw a go e, że 
J°ko ,?kń ptragnde wznowić 

Wanta z Japonią dla ure- 
t ^ 'v' a,ria wzajemnych stosun

V wiania te, ja k  wiadomo  
8 Jdniu u biegłym  przerw a

Jak wiadomo, bezpośrednim 
powodem manifestacji było 
zwołanie przez partię koanuni 
styczną na godz 15-tą po po
łudniu wielkiego wiecu do 
Parc de Piriiiices, poświęcone
go akualnym zagadnieniom 
polityeznyńi z udziałem naj- 
wyhitniej szych przedstawi
cieli partii.

Puiłk de La Roeąue, które
mu dwa dn,: temu Minister
stwo Spraw Wewn. odmówiło 
pozwoienia na odbycie podoh 
nego wiecu, podając jako po
wód fakt, iż partia socjali
styczna i komunistyczna za
groziły koata^mamieoitiaćją, 
wezwał swoich członków do 
zgromadzenia się w nobliżu 
Parc de Princes, przypuszcza 
jąc, iż tego rodza ju zapowiedź 
uniemożliwi z kolei odbycie 
wiecu komunistycznego.

Minister Spraw Węwm. Sa- 
lengro utrzymał jednak w mo 
cy puzwolenie, udzielone ko
munistom na odbycie manife 
stacji, zaznaczając jednocze
śnie, iż przed ięweśmie wszel 
kie środki ostrożności cciem 
uniemożliwienia kontr manife
stacji Cróix de Feu.

Władze bezpieczeństwa fak 
tycznie od soboty uczyniły 
wszystko, by uniemożliwić 
ewentualne zajścia. W okoli
cach zmobilizowano więc oko 
ło 20 tysięcy policji, gwardii 
lotnej, oraz nawet oddziały 
wojska.

Komuniści, obawia jąc się iż 
członkowie Croix de Fen zaj 
mą park w nocy, obsadzili go 
swym ludźmi, którizy pilno
wali wejść
W niedzielę od samego rana w 

dzielnicy gdzie miał odbyć się

Radek dostał obłędu?
>0KWd (PAT). W kołach   l _ l -  «_______  M  _

tai,. lkarży zagranicznych | dzi w więzieniu przed 5 dnia- staini.
iż Łar0  ̂ ^ a~l dostał obłędu .________  ST. JEAN DE LUZ (PAT).

(brodniarka ukryła w łazience
dek, który od 18 września sie 
dei w więzieniu, przęśl 5 dnia
mi dostał obłędu.

wiec, zapanowało niezwykłe 
odnjecenie. Z prowincji do 
aryża zaczęły ściągać liczne 

grupy 2wolemaiflkóv pułk. de 
La Rothue‘a, gromadząc się w 
okolicy Parc de Princes.

Mimo skcnsy gnowanyeh od 
działów bezpieczeństwa, jesz
cze przed rozpoczęciem wiecu, 
między h omunistaini udający 
m' się grupkami na wiec, a 
zwolennikami pułk. de La 
Rocque‘a wywiązały się po
ważne starcia.

Koło godz. 13-ej grupa zło 
żona z 2-ch tysięcy manife
stantów', członków partii so
cjalnej, pod kderowmi< f’ ram 
deputowanego ae Kerilłissa, 
naczelnego lelaktora „Echo 
de Paris“ starała , się sforso- 
wać jedno z wejść, prowadzą 
cych do parku.

Policja, uraz gwardia, kon
na, kilkakrotnymi atakami od 
rz iiciły niaa».featantów. Z n- 
Lien pobliskich domów z mie
szkań zam.e6.akavj"ch przez

sympatyków partii socjalnej, 
szarżujących gwardzistów ob- 
tziucopłi trójkolorowymi cho
rągiewkami.

O godz, 16-ej po raz wtóry 
kolumna manifestantów z pod 
znaku pułk. Je La Rocque‘a 
rozpoczęta szturm do bram 
wejściowych parku, przy 
śpiewie Marsy banki Powta
rzające się stale szarże gwar
dii r ep iio I Lkańskśi j  ro zp r as za 
ją manifestantów.

W Parc de Princes, ochra
nianym przez władze bozp?- 
ezeństwa, wiec rozpo< zął się 
zgodnie z zapov. iedjią o godz. 
15. Prezyd ium honorowe ukon 
sły tonowano z następujących 
osobistości: Stal na. '1‘helmą- 
na, Dimitrowa, komuniatki ru 
muńskiej Anny Peuker, komu 
nistów hiszpańskich La Pas- 
aionaima i Cargo Cabaljero.

Pierwszy z-mówców komu
nistycznych ...obrał glon sena
tor m a rcel Cachin, po którym

kolejno zabierali głos posaer* 
góilni działacze komunisiyc*-
m.

Władze bezpieczeństwa ob- 
Lioza ją udział mam iestantów 
komunis i y c au ych na około 
15 tys. osób, oraz manifestan
tów Croix d< Feu, zgromadzo 
nych w pobliżu parku na. ta
kąż samą liczbę.

w edług oficjalnych iufor- 
macyj w wyniku zajść władze 
bezpieczeństwa aresztów ałv( 
około i.4(M osób, przeważnie 
członków francuskiej part i 
socjalnej. Kilkanaście osób od 
niosło leki ie ran  ̂. Wśród ran
nych jest kilku policjantów.

Po uspokojenia się manife
stacji partii socjalnej, w po
bliżu Parc des Princes część 
zwolenników płk. tle La Roc- 
quę przeszła nt. Pola Elizej
skie, gdzie w pobliżu placu 
Gwiazdy doszło do starć z po 
Reją, -Na Polach Elizejskich 
aresztowano po południu oko
ło 100 osób.

Atak lotniczy na N rd ry t
Zginęło 100 osób —  Fabryka amunicji zburzona —  

600 osób rozstrzelanych w Toledo
RABAT, (PAT). Radiosta- Specjalny wysłannik Havasa 

cja w Kadyksie donosi: Pod- donosi o  poddaniu się 90 mi
licjantów, którzy ęckronili sięczas ostatniego h>trp*:zego ata 

ku na Madiyt została zburzo 
na fe bryłka omunic ji oraz są
siadujące z nią buidyimki. Oko
ło 100 osób zostało zaibitych.

Przed apustacabuii eaii Tolede 
rozstrzelały wojska rządowe 
600 osob, z czego około 100 du 
chowinych.

Na froncie Toledo koturnjia 
powstańcza oosuinęła się o 30 
khn. w kieruufkiu Madrytu.

W Bilbao dloszło do poważ
nych zabu zeń międizy baskdj 
skimi karoiili am-: a anarchi
stami

ST. JEAN DE LUZ (PAT)

w Policja na tropie niesamowitej przestępczyni
»Adlon“ , jednym z Fnger. Rzeczywiście ukrył u 

Wgjj-j ̂ cnii^jszyeh hoteli ge- siebie piękną dziewczynę, któ- 
y ^darzył się niezwy- ra strzeliła do gościa hotelowe-

W iA P-dek. Pewnej nocy ja 
j ®Rteta strzeliła do jedne- 

l5°tei^°SL̂ fotelowych, a zaraz 
^°sóh Zn^^a w tajemniczy

p
>tszc .̂yf  policjanci, przy- 
^Pczv ^C’ 2e tajemnicza prze

!***yłe - UKryla sl9 w pokoju 
1 J  ‘  J^cym do apartamen- 

V n  " aQeS °  Przez. postrze- 
^Zer, * u daL się tam, chcąc 

 ̂ * udzie rewizję.

^  zajmował niemie-
porucznik yon Ik.il-

go, lecz niczym się nie zdradził 
przed przybyłymi pblicj anta
mi. Wiedział bowiem, że za 
ukrywanie przestępczym grozi 
mu surowTa kara.

Policjanci nie szukali zbyt 
gruntowni? przestępczyni. Obo 
łętność, spokój i pewność sie- 
b’ e wytwornego pana utwier
dziła ich w przekonaniu, że o 
niczy m nie ma pojęcia i że nie 
ukrywa u siebie nikogo.

n krotce opuścili jego poko
je, przepraszając, że niepotrzeb 
nk zakłócili mu sen. Po wyjś

ciu policjantów szpieg ode
tchnął z ulgą. Przez kilka 
chwil nadsłuchiwał przy 
drzwiach, a gdy przekonał się, 
że pohcjauci odeszli, udał się 
do łazienki, gdzie ukrywała się 
tajemnicza kobieta. Znalazł ją 
wyciągniętą na podłodze 
omdleniu.

w

Co się stało z nieznajomą, 
dlaczego zemdlała, dlaczego p 
pełnili przestępstwo? Na te 
w szys tkie pytania znajdą Czy
telnicy oapowdedź w odcinku 
naszej sensacyjnej powieści
szpiegowskiej p. t. „Agentka C, 
46“ na stronie 4 tej.

w budynku seminarium w To
ledo. Milicjanci ci zostali na
tychmiast rozstrzelani.

ŻoIn|erze rządowi, którzy 
w chwi li zdobycia I oieda u- 
kryli się w piwnicach domów 
północnej części miasta, zo
stali również rozstrzelani.

W czasie oblężenia Tolęda 
padh» po stronie rządowej 
2.500 żołmerzy'.

BURGOS, (PAT). OŁrońca 
A Lc3 za.ru pułk. Moscardo zo
stał minnewa. y generałean z 
powierzeniem mu dowódlztwa 
woj«k w odcinku Seria. Pułk. 
Brandta, dowódca Ovieda, zo
stał UMamowany generałem 
brygady.

MADRYT, (PAT)..Srmoloty 
powstańcze, które bórabardo- 
i f  wczoraj okolice Mądrym 
spowodowały nieznaoaae tyl

ko szkody.
Na fromcij Grenady zazna

czyła się ożywiona działalność 
wiojistk powstańczych, które 
pirzeprowadzają konoeutiację 
w kierunku kicała la Real 
Nad kolumnami inieprzy jacieł 
sikimi przelatywały rządowe 
eskadry samolotowe, skutecz
nie je bombardując.

Gorączka budowlana
RIO DE JANEIRO ^PAT.)], 

Gorączka budów Lana, jaka 
ogarnęła niektóre stany Bra- , 
zylii, a szczególniej większe 
miasta, gdzie drapacze chmur 
wyrastają z azybkością iście 
amerykańską, wyrraża się w. 
stolicy Rio de Janeiro cyfrą 
6.113 nowych domów w pierw-! 
szej połowie b. r.

Same opłaty licencyjne na 
budowy wyniosły w tym cza
sie 2.112.000 milrejsów.

Aiesztowanis socjalistów w Gdańsku
GDAŃSK. (PAT). Pclicja 

gdańska rozwiązała naradę de 
legatów wiejskich stronni
ctwa socjalistycznego, która 
odbyła się wczoraj w' Gdań

sku Aresztowano 70 uozestni 
ków narady.

Ogółem aresztowano w r cią
gu ostatnich 2 d r ’ 75 socjali
stów, których osadzono w arc 
szcio ochronnym.

Pożar na Kasprowym Wierchu
. W dniu wczorajszym wie
czorem około godz. 17 w y
buchł w barakach na Kaspro
wym Wierchu pożar, który 
aaus c* a l  doszczętnie baraki

wraz z prowizoryczną stacją 
meteorologiczną, m iszynam i 
i t. d., wyrządzając szkodę na 
około 20.000 ł .

Baraki były ubezpieczone
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Z  hiszpańskiego frontu walki
MADRYT (PAT) — Wojska 

powstańcze atakują gwałtow
nie na wszystkich frontach ko
ło Madrytu. Oddziały rządowe

stawiają silny opór.
Bombardowanie powstańców 

na odcinku Toledo i Navel Fe- 
ral trwa bezustannie.

Sędzia w pogoni za złoczyńca
Różnie bywa w sądach niemieckich
BERLIN. (PAT). -  W ber

lińskim sądzie ławniczym zda 
rzył się niedawuo niecodzien
ny wypadek.

Policjant, wezwany na roz
prawę w charakterze świad
ka, zak >niunikowa! w pewnej 
chwili poufnie prokuratoro
wi, że dostrzegł wśród pubłicz 
ności szereg osób, posądzo
nych o homoseksualizm.

Na zarządzenie prokurato
ra osoby te niezwłocznie are
sztowano

Inny wypadek doraźnej a- 
k cji władz wymiaru sprawie
dliwości zaszedł w sądzie kry 
minalnym dzielnicy robotni
czej „Moabit ‘

Podczas jednej z rozpraw o- 
skarżony odgrażał się świad
kom oskarżenia zemstą. Po 
>v~ydanii-u przez sąd wyroku 
skazującego, przewodniczący, 
wiedząc o pogróżkach oskar
żanego, wezwał go do opusz
czenia gmachu. .

Miano to oskarżony jeszcze

w obrębte gmachu zaatako
wał jednego ze świadków i 
ciężko go pobił.

Na wiadomość o tym proku 
rator i przewodniczący sądu 
zdjęli togi i osobiście udali 
się w pościg za oskarżonym, 
którego przychwycili w  jed
nym z pobliskich barów i gpro 
wadzili znowu do sądu.

Natychmiast wydano po
wtórny wyrok, skazujący os
karżonego dodatkowo na 9 m. 
więzieniu prócz dotychczaso
wych 2, z niezwłocznym osa
dzeniem w  więzieniu.

Mimo wysiłków oddziałów 
powstańczych, front nie uległ 
zmianie.

Od wczoraj rana trwa bitwa 
na odcinku Naval Perał 100 
kim. na zachód od Madrytu.

LA CORUNA (PAT) — We
dług komunikatu radiowego sy
tuacja wojsk powstańczych na 
wszystkich frontach jest po
myślna.

Eskadry samolotów powstań 
czych zbombardowały ponow
nie Bilbao.

Oddziały wojsk rządowych 
silnie zaatakowały Oviedk>, rzu 
ćając przeszło 1200 pocisków, 
zostały jednak odparte, pono
sząc ciężkie straty.

MADRYT (PAT) -  Znana
działaczka komunistyczna de
putowana Passionaria miano
wana została honorowym puł
kownikiem piątego pułku mili
cji ludowej.

Szczęście znajdziesz— 
Majątek zdobędziesz 

Dobrobyt osiągniesz"

K upu jąc lo s  I K la sy  L o te r i i  PaństwoW ®! 
w  p o p u la r n e j i n iezm ien n ie  szczęśliw ej

KOLEKTURZE

9* N  D  SC I  6  A i*

Warszawa, Marszałkowska 117

6łówna wygrana 1.000.000
Ciągnienie rozpoczyna się już 22 b. m

Złotych.

Włochy wprowadziły dewaluacje
Jednocześnie zastosowano ochronę cen na rynku wewnętrznym

Komornik zajął... 
4 antylopy

Do ni cnoto w anego w  kro
mkach warszawskich komor
ników zajęcia ruchomości do- 
s&lo na terenie warszawskie
go Ogrodu Zoologicznego na 
Pradze.

Do Zoo /zgłosił sdę komornik 
XV rewiru Laiube i dokonał 
opisu i zajęcia 4-ch żywych 
antylop, znajdujących się w 
klatkach.

Jak się okazuje powodem 
tego zajęcia jest zatarg pie
niężny Gminy m. st. WaTsza- 
w y z handlowcem Juliuszem 
Goeblem, który oddał 4 egzo
tyczne /zwierzęta pod pieczę 
Zoo. 4 antylopy zostały aż o- 
szacowaine na 1.100 zł. O ile 
przeciwnik gminy niie załatwi 
zatargu polubownie w czwar
tek 8 b. m. dojdzie na terenie 
Ogrodu Zoologicznego do sen
sacyjnej licytacji.

Kupon porady 

prawnej

RZYM (PAT.) Agencja Ste
fana donosi: Na posiedzeniu
Rady Ministrów Muwsolini wy 
stąpił z propozycją przystoso
wania kursu lira do pozioanu 
ustalonego w grmdlniu 1931 r., 
w 16 miesięcy po słynnym 
przemówieniu Mussolimiego w 
Pesaro, a przedi dewaluacją 
funta szierlinga.

Kurs ten wynosi 90 lirów 
za funta i 19 lirów za dolara.

Rada Ministrów zatwierdzi 
la jedkJiogłośnie propozycję 
Mussołiniego, stwierdzający żą 
atrządzóuió to preyraynitt się 
do wy jaśnienia sytuac ji i przy 
niesienia korzyści w zakresie 
wywozu i turystyki.

Korzyści te mogłyby być 
amniiejiaaone jedyni© przez 
zwyżkę cen wewnętrznych, 
lecz na propozycję Mussoli- 
miego Rada Ministrów posta
nowiła/ wprowadzić sztywne 
ceny dla pewnych artykułów 
i ściśle Jcootrokwać wahania 
innydh cen, które są w zależ
ności od cen światowych.

Poza tym Rada Ministrów 
upoważniła podsekretarza sta
nu do sp/raw wymiany i de- 
wiiż do zmieniania, zależnie 
od potrzeb wielkości kantyn-

fentów wwozowych urtyku- 
ów szerszego spożycia oraz 

do natychmiastowego zniesie
nia systemu kompensacyj pry- 
c r w H H M n n H H n H n

Rada Ministrów potwierdziła
dotychczasową polityką walutową

Dn. 5 b. m. w południe od
było się pod przewodnictwem 
p. premiera gen. Sławoj-Skład 
kowwkiego posiedzenie Ra Jy 
Ministrów.

Na posiedzeniu tym uchwa
lono, iż Rada Ministrów przy
łącza się jednomyślnie do opi

nii ustalonej już uprzednio 
przez ministrów resortów go
spodarczych, że w związku z 
obecną sytuacją na międzyna
rodowym rynku pieniężnym 
nie ma ani konieczności, ani 
podstaw do amiany dotychcza 
sowej polityki walutowej Rzą 
du.

JE całego  św iata

watnych.
Siła kupna lira, to znaczy 

efektywna i rzeczywista war
tość pieniądza będzie ochra
niana z całą energią we wszy
stkich dziedzinach.

Mussolini oznajmił, że po 
poznaniu się z deklaracją an
gielsko - francusko - amery
kańską, która poprzedziła de
waluację franka, przyłączył 
się do opinii, że podniesienie 
gospodarcze świata jest jed
nym x nieabędych warunków: 
współpracy między narodami 
w interesie pokoju, należy 
jednak wyjść % sytuacji tym
czasowej i przejść do warun
ków stałych.

Rada Ministrów stwierdziła 
wreszcie w sposób jak najbar
dziej kategoryczny, że polity
ka włoska, zmierzająca d/o za
pewnienia maxianu/m samowy- 
starczałniości gospodarczej, bę 
dzie prowadzona nadał, gdyż 
stanowi to podstawowy wa
runek obrony narodowej.

RZYM. (PAT) — Agencja Stefani

ogłasza następujący kowąw^infi* 
Rada Ministrów po 

zbadaniu sytuacji raonctar® 
twierdziła dekret o k r e ś la ją  ' 
wartość liro w stosunku Jo 
biorąc pod uwagę dewaluację 
uych walut światowych. , ,  ojg ł®' 

W konsekwencji wartość fi  
stała określona na 4.67J „ode*®*
czystego złota za 100 lir° >v' f * '  
gdy wartość nominalna, fi1'
rytetu z 1927 r., wynosiła 
mów czystego złota. - ł ,  i

Ponieważ ustawa amcryk*P pr 
stabilizacji dolara praewidW 4io<j 
żliwość późniejszych wahań 
w maksymalnych granicach * oJ*®' 
i , v  leważ tnne wielki® 
jak ha. Francja i  S zw ą jc^ rfi 
strzegły sobie tę sama ra®5 iTw*.- 
to ustawa wioska przewidaJT^ji*' 
możliwość późniejszego ' vtjtpl0c 
nia kursu lira w  granicach Aft. 

Co się tyczy kursu
czej banknotów i monet 
w obieg n —■ nie zachodzą ca 
żadne zmiany. nO*®jŁ

Banknoty i monety tc łjąbl®, 
wać będą, jak  d o ty c h c z a s o w i

banki państwowe i p ryw a^ i 
ług wartości obecnie okre**^ 

Rezerwy złota Banka ¥\* 
zostają zrewaloryzowane "  
stawie nowego parytetu m  *

Spóźnił sie na własny ślub
gdyż zabłądził podczas wycieczki I*

AMERYKA WIĘCEJ PRZYWOZI 
M Ź WYWOZI

Po raz pierwszy od lat 10 import 
do Stanów Zpednoczonych przewyż 
sza eksport. Dane Statystyczne do
tyczą pierwszego semestru 1936 r.

Ludzie o chronicznym szczeftiu
Najbardziej chyba utartym komu

nałem jest powiedzenie, że fortuna 
jest ślepa. Z drugiej strony matema
tyka twierdzi, że istnieje rachunek 
prawdopodobieństwa z teorią wiel
kich liczb, która polega na tym, że 
it[>. przy rzucaniu kości bardzo wiel
ką iioeć razy, poszczególne numery 
wychodzą wedle pewnej zasady pro
porcjonalności.

Wedle tej teorii wielkich liczb w y
nikałoby, że kto długo gra na loterii, 
ma ooraz większe szanse i w końcu 
musi wygrać, natomiast ten, co wy
grał już ras czy kilka razy ma coraz 
mniejsze szanse.

Są to oczywiście tylko teorie. Prak 
tyka natomiast wykazuje, żc miano 
wszystko, los musi płatać figle, nie
raz dita niektórych bardzo przyjem
ne.

Urzędnicy monopolu loteryjnego 
znają doskonale jednego pana, który 
pojawia się stale co miesiąc przy o- 
kieoku kaeowym, gdzie otrzymuje 
większą lub mniejszą kwotę. Nie wy 
grał nigdy dużo. Największa jego wy 
grana wynosiła 20.000 zŁ, aic za to 
nie było loterii od szeregu lat, by w 
każdej klasie nie wy grad choć dwu
stu złotych. Sama opowiada, że zarób 
ki jyso rocznie przekraczają kwrotę

30.000 zł., a kwotę tę deklaruje stale 
do podatku dochodowego, zaznacza
jąc, że wygrał ją na loterii, więc nie 
potrzebuje płacić od niej żadnych po 
datków.

Twoerdzi, że takie „naigrawarnie 
się" z urzędników podatkowych sprp 
wia mu specjalną przyjemność. Oi 
oczywiście nie przejspują. się, widząc, 
żc płatnik jest w porządku.

Ten ozłowick, którego szczęście 
wprost prześladuje, jest z zawodu le 
karzem, ale nic praktykuje, poświę
cając się przeważnie studiom przy
rodniczym. Nie trzeba dodawać, żc 
trzyma stale całe losy, gdyż W  jak 
mówi — nie ma zamiaru dzielić się 
z kimkolwiek swoim szczęściem. Jesz 
cze ciekawsze, że nie wybiera specjał 
nie numerów losów, lecz na chybił
trafu bierze losy, 
daje.

Wsz-

któro lnu kolektor

szyecy, którzy go znają, ciekawi 
są bardzo, czy przy najbliższym cią
gnieniu, które rozpoczyna się dnia 22 
b. m. znów wygra, Ou jednak jest 
pewny swego.

Prócz tego lekarza jesj jeszcze spo> 
ro graczy i graczek, którym podob
nie szczęście sprzyja, nikł jednak ni« 
osiągną! takiego rekordu, gdzie każ 
dc ciągnienie przynosi .wygraną,

Saldo na niekorzyść Stanów Zjed
noczonych wynosi o milionów dola
rów.
STARCIA PODCZAS WYBQRO\V

Podczas wyborów gubernatora 
jednego ze stanu Meksyku doszło 
do krwawych starć, w czasie któ
rych utraciło życie t3 osób.

TRANSPORT ŻYWNOŚCI DLA 
HISZPANII.

Do Hiszpanii wyjechał z Odessy 
trz.eei parowiec sowiecki z żywno
ścią. Transport zawiera 2230 ton 
zboża, 673 ton cukru. 375.000 pude
łek konserw mięsnych, 125 tysięcy 
pudełek mleka skondensowanego, 
kakao i kawy,

SPRAWA BIAŁOGWARDZISTÓW
Z Asehabadu donoszą, że w spee 

jalnym kolegium wojskowym naj
wyższego Sądu Z. S. R. R. rozpoczę
ła się sprawą b. białogwardzistów 
por. jakuchina i sztabskapitana Zi- 
roniokiogo, którzy w roku 1919 r.iz- 
słrzelali 26 komisarzy bolszewickich 
w Baku.

Jakuchin i Zimuickl przez caly 
czas ukrywali się w różnych mia
stach Związku Sowieckiego.

PRODUKCJA TANDETY
Z Leningradu donoszą: Prokura

tura obw odow i poc iągnęło kilkaną 
ście osób z różnych przedsiębiorstw 
do odpowiedzialności sądowej za 
produkeję tandety.

Toczy się śledztwo w  sprawie wy 
syłki do sklepów tandety przez fa
bryki „Krasny Treugolnfk" oraz 
przez leningradzką fabrykę patefo 
nów.

Przed dwoma laty robotnik 
Fryderyk March z Cardiff, 
po/anał w kiinie pewną kobie
tę. Młodzi ludzie pu c® ul i do 
siebie silną sympatię i wkrót
ce zaręczyli się. Względy na
tury materialnej nie pozwa
lały ian jedlnak wstąpić w 
związki małżeńskie. Dopiero 
nieci ;;vrm> sytuacja narzeczo
nych na tyle się poprawiła, że 
postanoaciii się pobrać.

W dzień ślubu o oz/naczonej

Nikt nie zamieni lampy 
elektrycznej na świecę, 
lampę spirytusową lub 

naftową.

Taksamo nikt nie 
zamieni żelazka 
elektrycznego na 

dawne z t, zw. 

„duszą".

godzinie przybyli </°
gośode i; imrzeazona. . W
jedualk się me ^j,alW gjjr, 
kwadrans za kwadra.1®9 
on się mie pokazywał- 6jg

Narzeczona 
na wszystkie strony. 6 fit 
popłakując. Goście t6
ją uspokoić, zapewni®!^ ifi" 
Fryderyka Marena z® ^ 8 ' 
ły cłhyba jakieś .
wy i  że w końcu

I tak się stało. Po V  Jcfl̂  
uuch robotnik wtbi®F 
cioła azia jany. Gdy ^  ^ 
na uj/rzała go, raueda . 
twiarz pierścień zarę0 ,"^#^ 
i ucidkła. Mairoh p 
i wydumaozĄ-ł przyczy^^ o 
go opóźnienia. Tego tÔ  l 
rana nie initał z sob4 ® ^ f> 
Postanowił więc 
krótką wycieczkę , i t 
Juk na złość zaWąd^d TgfiOf̂
dem udało mn 
znaleźć drogę.

Narzeaaona nie $)„
wiary i oświud/oz} ^  l
wa z nim. ślub, 
nie odbył się. 
w/idząc roapacz 
su ano wili zająć się naP..
i skłonić marzefl20oą_. 
nia się z Fryderyki - 
cihem#



W e s o ł y
k ą c i k  

1  ■  
P o d r ó ż  

po śtub n a
ślubu jest w  życiu  

c®owieka dniem  bardzo uto-
C2ystym .

"  takimi dniu chyba wolno  
2 radości się uipić.

A. jednak człowiek, który 
upił w ctniu swego ślubu na 

^żdyin kruku ma trudności, 
^aezegółnie, jeżeli się wybie- 

^  podróż poślubną.
*

m2u° r̂arawaju usiłuje wejść 
para. Qn trzyma się led

o na nogach, ona, sapiąc ze
jęczenia, wpycha go na plat-
<*n&ę. A łe konduiktor nie piu- 
«cza.

Proszę zejść. Pijanych 
v̂"olmo mi wpois ziczać.

'  Jak to nie w o l n o ?  —  obu- 
s i ę  n i e w i a s t a .  —  P r z e c i e ż

aa©

«za

„ ^  knajpie się urżnął, tylko 
'Arł~~ ślubie. Ślubnewłasnym.

â żeństwo jesteśmy! 
"W szystko  jedno!

H Wszystko jedno ozy ślub- 
. > czy nieślubne?! — wybu- 
âa niewiasta. _  Jak pan śmie 

t 2 nieślubną hołota równać. 
JaJ>ana...
^tramwaj rusza. Młoda pa- 

j^Dstała na przystanku. 
Ujeżdża drugi tramwaj. 

Panie konduktorze! — 
młoda małżonka. — W 

-Ty^oi poślubną jedzdemy do 
jard ow a , do ciotki. Prze- 
t̂ ]|f nie zwyczajnie pdjamy,
' ze ślubnej radości... 

vya-lc nie pomaga. Znów tram- 
oud ,rnsza, zostawiając parę 
N j^^eńców ua przystaniku.
^  J9da małżonka opiera pa- 
- ®«odego o pmzystanek, w yj 
ftęjl^wureczek i długo liczy

— Starczy — konstatuje 
^ ożk ^ ' ~  Jedzieruy Antoś

N A  *  'bi] a dworcu nowe trudności.
aie 7 wykupione, ale bileter

-Jp?? wpuścić na peron.
sz^^jnnych nie wolno wpu-

ś l^ k ied y  my w podróż po-
i? ’

*n‘*e poradzę. Takie są

^  bodaj was! — klnie 
kif, '0W‘ana małżonka — sa- 
drój n ê uszaniuiĄ- W  po- 
c° ki Tj^Tubną jedziem, a tu 

ok przepisy i przepisy!
s°dow mu Pain:' da wody 
tlzi ktkL .P r̂ę szklanek — ra- 
Uż(, - ^  życizliwy. — Może wy

rjz%cy dotychczas pan 
yP rotestuje energicznie! 

Tyk T® ohceee wwwodyL. 
<Uj0 SlS łfforsy na wódkę wy- 
Sŝ odir>a *eraz wszystko wodą

^  Vv a. psuć ?!
>Tżod£ oś! -  perswaduje 
?°.\va —- Jak wsiądziesz
W ^ r n i  znów się napijesz. 
De Sr.'j ^ koszyku mam. A wo 
'kifes °wą nie dla siebie bęrwł x ii aP1 > tylko dla przepisów! 

^ g e ^ ^ c ie  kelner zastępuje

*1 ą fyrm cv' stęp wzbronioDyl
1

,lż\vi'JUa małżonka już ledwo 
s.Wego pana i władcę. 

pWie pociąga nosem.
D to mi to było?! — ję*

D' ślu
w

^  J ,r. ,P °S  m nie z tym  i
^ eńs]c ' 13 '■ 1° byłostanie?... 

sił ciągnie panaw“̂ «o ua ulicę.
j  ^kodzą dk> sodow i ami.

sakUnka wody, druga*

Icha napada na Myślenice
W sądzie w Wadowicach 

zapadł pierwszy wyrok w 
związku z napadem zbroj
nym Dobostzyńskiego na My
ślenice.

Dwaj bracia Albin i An

drzej Kudziowie z Zawoji, o- 
skarżeni o ukrywanie Dobo- 
szyńskiego przed pościgiem 
policji, zostali skazani: pierw 
szy na 12, drugi na 8 miesięcy 
więzienia.

Ludzie na sprzedaż
Można kupić człowieka za 100 dolarów

worth przeżył jednak lekarza 
i po jego śmierci „sprzeda! 
saę“ innemu lekarzowi, który 
mu za nie ofiarował 300 dola
rów.

Towarzystwa Medyczne Co 
lorado odkupiło u Jerzego 
Jenningsa jego olbrzymią 
czaszkę, mająca 84 centyme
try obwodu (obwód czaszki 
normalnego człowieka wyno
si 56 centymetrów), za 300 do 
larów

Uniwersytet Cornella w  To 
mnto zwri eił się w roku 1900 
do słynnych uczonych, pisa
rzy i artystów z prośbą, by po 
śmierci przekazywali dla ce
lów naukowych swe mózgi 
uczelni. Większość uczonych 
odrzuciła tę prośbę. Tylko 
włoski poe ta D ‘Annuncio i 
dramaturg Henryk Ibsen w y
razili swą zgodę. Nie wiado
mo, czy po śmierci Ibsena e- 
go mózg został przewieziony 
do Toronto. Natomiast D ‘An- 
nuncio jeszcze żyje.

Nie jest to pierwszy wypa
dek w dziejach medycyny, gdy 
zakłady naukowe zawierają 
tranzakcje ? żyjącym' ludźmi, 
ofiarując za ich zwłoki znacz
ne sumy,

•?ew nego dnia do włoskiego! 
lekarza zgłosił się pacje 
Lekarz ku swemu zdumieniu 
stwierdzał, że pacjent posiadał 
dwa serca, zupełnie samodziel
nie funkcjonujące. Wieść o 
tym niezwykłym zjawisku 
przyrody lotem błyskawicy ro 
zeszła się po świecie i czło
wiek o dwóch sercach był za- 
sypywany bardzo ponętnjrmi 
ofertami. Muzeum anatomicz
ne Sianów Zjednoczonych mie 
szczące się w Nowym Jorku, 
ofiarowało mu 40.000 fran
ków, płatnych w  ciągu pięciu 
lat w dwóch ratach. Madryc
kie zaś towarzystwo anatomi
czne aż 70.000 franków. Włoch 
podpisał w końcu umowę, zo
bowiązując się przekazać swe 
zwłoki madryckiemu towarzy 
stwu anatomicznemu.

W Bostonie mieszkał 704et- 
ni Wentworth, który dwa ra- 
izy zobowiązał się przekazać 
swe zwłoki uczonym. Wystę
pował jaki człowiek- wąż w 
cyrku wędrownym. Doktór 
Cr owe z Detroit ofi aro wał 100 
dolarów za rego zwłoki, Tran| Ze względu na^r; adikość tru 
zakcja została zawarta. Went- cizny. talu, którą Grzeszolski

W  całej* Wars zawie
niema
człowieka, któryby bez wysił
ku nie chciał zdobyć fortuny. 
A wystarczy przecież nie
zwłocznie nabyć los I klasy 37 
L P., aby mieć duże szanse 
Wygranej w szczęśliwej ko

lekturze.

A. W O L A N S K A
CENTRALA:

Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w  Warszawie, Wilnie i Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie
Ciągnienie 2i października.

Konto P. K. O. 7192.

Hauptmann byl nieninay?
Polic/a proifadzl n a d a l ś l& d ziw a

NOWY JORK (PAT) -  Pis
ma donoszą o sensacyjnych wy 
nikach dalszych dochodzeń w 
sprawie porwania synka Lind- 
bergha, za które zginął Haupt
mann na krześle elektrycznym.

Dochodzenia te po wykona
niu wyroku śmierci nie zostały 
przerwane. Według pogłosek, 
gubernator Hoffman posiada 
dowody, że jeśli Hauptmann w 
ogóle brał udział w tej zbrodni,

to w każdym razie nie był jej 
jedynym sprawcą.

Nazwiska współwinnych po
dobno znane są już gubernato
rowi.

Naokoło toiata sterowcem
uj c ią y u  2 0  d n i  i  12 cj*id&in

NOWY jORK (PAT.). — Re- 
porter „New York Times", 
Leo Kieran, wyruszył w śro
dę w nocy dn. 3U września ste- 
rowcem „Hindenburg" z No
wego Yorku w podróż naoko

ło świata, w której zamierza

f>obić rekord pp. Mears i Col- 
yer, wynoszący 23 dni 15 go

dzin 21 minut i 3 sekundy.
Podróż Kierana będzie cie

kawa z dwóch względów: po

Przed procesem Grzeszolskiego
Waiszawsiki Sąd Apelacyj

ny dopuścił nowych eksper
tów, wyhiuiych ^uawców far
makologii dla wydani i opinii 
w głośnym procesie trucicie
la Pawia Cnzeszoiskiego, ska
zanego na bezterminowe wię
zienie.

zgładzić miał ozłoiniKÓw swojej 
rodzin] y, wyznaczeni przez sąd 
eksperci prof. Modraikowsiki i 
doceni Lejko gromadzą obec
nie specjalne materiały nau
kowe i literaturę

Na procesie wyanaczonym 
na dn. 23 b. m. ekspertyza zło
żona będzrc zarówno na paś
mie jak i usinie.

Pierwszy lot Warszawa-Ateny
odbył się w siężkich warunkach atmosferycznych

W niedzielę o godfe. 14.30 
lądował na lotnisku w Taioi 
trójmoiorowy samolot komu
nikacyjny Douglas Polskich 
Linij Lotniczych „Lot". Sa
molotem tym przybyła polska 
delegacja z wiceministrem 
Bobkowskim na czele.

Pierwiszy lot Warszawa — 
Ateny odbył siię w dość cięż-

frzecia. Pan młody trochę o- 
trzeźwiał.

Wracają na dworzec. Eile- 
ter tym razem przepuszcza. 
Spogląda na bilety.

— Pociąg przed chwilą od
szedł.

Młoda małżonka chwieje 
się ze zmęcizenid.

— O jej!... A kiedy będzie 
drugi?

— Za dwie godziny.
Nieszczęsna oblubienica za

lewa się łzami.
— O mój Boże, mój Boże! 

Go ja teraz zrobię nieszczęśli
wa! Za dwie godziny Antoś 
zmów bęcLśe, jak bela pija
ny!... Niech ja skonam, czy 
jeszcze k ;edy ślub wezmę! 
Przez tt drańskle przepisy 
wszystko!

Napol«ou Sadek.

kich warunkach atmosferycz
nych. Samolot unosił się na 
wysokości 2500 do 3500 me
trów; Temperatura wynosiła 
do 20 st. mrozu.

W dirodze do Bukaresztu 
nad Karpatami samolot spot
ka! burze śnieżne. Do Salonik 
pogoda była pochmurna.

w Salonikach wylądowano 
w sobuię o godz. 18-tej. Gu
bernator Macedonii podejmo
wał delegację polską, wyda
jąc na je j cześć bankiet.

Z Salonik wystartowano w 
niedzielę o godlz. 13.15. Start 
został opoaniony z powodu 
ulewnego deszczu i wichru o 
szybkości 60 kim. na godzinę.

W drodze z SąloniiL do Aten 
samolot przebijał się przez 3 
burze. Gd wyspy Eubei do 
Ta to i pogoda byia pomyślniej 
sza.

Na lotnisku w Atenach ocze
kiwali licznie zebrani przed
stawiciele rządu d władz. Na 
spothan:e pierwszego samolo
tu, przybywającego z W a rsza- 
w j, przybyU- przedsiaiwiciel 
króla, minister Kolei, guber
nator Aten, podsekretarz sta
nu w Ministerstwie Lotnictw ą, 
szef protokółu, szef gabinetu 

torem i ora, saetf sztabu łcr

lotnictwa w ojdkowego, dyrek
tor awiacji cywilnej, przed
stawiciele greckiej limci lotni
czej z naczelnym dyrektorem 
na czele oraz członkowie po
selstwa Rzeczypospolitej. Po
za tym na lotnisku zgromadzi
ły się liozme tłumy ludności.

Przemówienie powitalne wy 
głosił gubernator Aten. \\ 
imieniu delegacji polskiej od
powiada wiceminister Bob
kowski1.

W chwili wylądowania sa
molotu honorowa kompania 
lotnicza prezentowała broń, a 
orkiestra wojskowa odegrała 
hymny polski i grecki. Wice
minister Bobkowski wręczył 
dar miasta Warszawy dla 
Aten — rzeźbę wykonaną w 
brązie, przedstawiającą sy
renę.

Wieczorem poseł Rzeczypo
spolitej wAtenach wydatna 
cześć delegacji polskiej ban
kiet, w którym wizięłu udział 
50 osób. Wczoraj delegację poi 
ską podejmował premier Me- 
taxas.

Prasa grecka zamieszcza oL- 
saeme artykuły, w których 
podkreśla znaczenie nowej 
linii lotniczej .Warszawa — 

EAteuJst

pierwsze dlatego, że odbędz;e 
on ją tylko za pomocą istnie
jących regularnych środków 
komunikacyjnych, a po wtóre 
dlatego, że szlak jego podró
ży będzie szedł więcej na po
łudnie, toteż będzie o wiele 
dłuższy

Podczas gdy inni podróżni
cy w  poszukiwaniu rekordów 
okrążali ziemię, lecąc własny 
mi samolotami drogą długości 
około 24.000 km., Kieran po
łudniowym szlakiem przelciat 
około 55.000 km.

Z Nowego Jorku podróż od 
bywa się sterowcem „Hinden
burg" do Frankfurtu nad Me
nem, następnie regularnym sa 
molottem pasażerskim do Rzy
mu, potem do Brindisi, Alek
sandrii, Bagdadu, Kalkuty, 
Bangkoku, Penangu, Hongkon
gu; stamtąd statkiem do Ma
nili i na Filipinach i potem 
znów regularnym samolotem 
z Filipin ponad Oceanem Spa 
kojnym do San Francisco i 
Nowego Jorku, gdzie Kieran 
spodziewa się wylądować 21 
października ramo.

Podróż trwać ma 20 dni i 12 
godzin (jeden dzień znika ua 
Pacyfiku). Podróż Kierana ma 
na celu przekonanie się, w ja
kim czasie podróżny może 
daiś okrążyć ziemię, używając 
tylko regularnych komun ika- 
cyj i nie wydając na ten ceł 
więcej niż 3.000 doi.

A > 1 0 f 0
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6 30 P ie ś ń . 6  33 G im n a s t y k a . 6.50 M u z y k a . 
7.25 P a rę  in f o r m a c y j .  7 .30 M u z y k a . 8.00 
A u d y c ja  d l a  s z k ó l. |1.50 A u d y c ja  d la  s z k ó ł 
(d l a  d z ie c i  m ło d s z y c h  o b r a z e k  p . t. „ N a  
je s ie n i  ś w ia t  s ię  m ie n i" .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  I h e jn a ł .  12.03 M u z y k a  le k k a . 12.60 
, .S k r z y n k a  r o ln ic z a " .  15.00 W ia d o m o ś c i  g o 
s p o d a r c z e . 15-15 F r it z  K r e is le r  J a k o  k o m . 
p o z y t o r  ł w y k o n a w c a  ( p ł y t y ) .  16.00 „ S t o 
lic a  i J e j  s p r a w y " .  16.10 „ Z y c i e  k u lt u r a l
n e  ś t o i i c y " .  16.15 „ S k r z y n k a  P. K . O .  V  
16.30 K o n c e r t  M a ł e j  O r k ie s t r y  P R- z  u - 
d z la f e m  S t a n is ła w y  O r s k ie j  i T a d e u s z a  
O l s z y  ( z  W y s t a w y  R a d io w e j ) .  17.00 „ L o n 
d y n  u b o g i c h "  —  o d c z y t .  17.15 D a ls z y  c ią g  
k o n c e r tu  ( z  W y s t a w y  l a d l o w e j ) .  18.00 P o 
g a d a n k a  a k t u a ln a . .  18.10 W ia d o m o ś c i  s p o r 
t o w e .  18.20 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18.50 P rz e 
m ó w ie n ie  M in . W . R . I O .  P . p r o f . W o j c i e 
c h a  ś w ię t o s ł a w s k ie g o  n a  le m a t :  „ Z n a c z e 
n ie  P o m o r z a  i T o r u n ia  w  ż y c iu  P o ls k i o d 
r o d z o n e j .  19.05 „ D y s k u t u jm y " :  „ R o l a  p r z y 
w ó d c y  w  ż y c iu  s p o ł e c z n y m " .  19.25 I a u d y 
c ja  z  c y k lu  „ S o n a t y  s k r z y p c o w e  L u d w ik a  
v a n  B e e t h o v e n a " .  19.45 P io s e n k i. 20.00 P o 
g a d a n k a  m u z y c z n a . 20.15 K o n c e r t  s y m f o 
n ic z n y . 22.30 „ P o e t a  R im b a u d  —  k o lo n iz a 
t o r  A b is y n i i "  —  s z k ic  l i t e r a c k i .  22.45 M u 
z y k a  ta n e c z n a . Z a k o ń c z e n ie  a u d ^ c y j  s  

« o d r .  23.30.
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Opowiadaj dalej, 
syłam jego i 

dział mi, że posiada atelier filmowe w Paryżu

—> Opowi 
— Wierzeierzyłam jego pięknym słówkom. PoWł®' 

i*»
gdybym się zgodziła, wziąłby mnie tam ze 
Byłam tym bardzo uradowana i z miejsca wy® 

iłąpi zgodę na jego prejekt. Pewnego dnia ioti

S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A
3.

„Z&liź flę, ciiIĈ  Cl 
w ie rzyć  wiellrą 

ta/ emu
— Co ci jest, dziecino? — zapytał ojcowskim, 

pieszczotliwym tonem. — Czy ci już lepiej?
— Gdzie się znajduję? — z trudnością zapytała.
— U dobrego przyjaciela... bądź spokojną,
— Ach, już sobie wszystko przypominam, pan

jest moim wybawcą?
— Tak, tak, — moje dziecko...
— Czy policja już odeszła?;
— Tńk-— Czy już tu nie wróci?
— Nie... możesz być spokojna. Chodźmy, prze

cież czujesz się słabo, wyciągrdesz się na kanapie, 
lobrze?

— Jaki z pana wspaniały, szlachetny człowiek! 
wykrzyknęła, biorąc go ża ręce i przy jego pomocy 
podnosząc się.

Silnie ją podtrzymał. Chwiejnym krokiem we
szła do sypialni i wyciągnęła się na kanapie.

— Na powno jest oi. zimno ? — zauważył. — 
Okryję cię.

Zdjął kołdrę z łóżka i okrył ją podczas gdy ona 
spoglądała na niego wz-okłem pełnym wdzięczno-

wctaięemę m  to wszystko? — wyszeptała smutnie, 
potrząsając głową. Nigdy nie przypuszczałam, te 
na świecie istnieją tak dobrzy ludzie.-

Mówi to tak rozrzewniającym topem, że 
Kiliinger jest wzruszony do łez.

\ x  . y __________ • _ j  _ i

v cm
-------a,,  ̂ t - - = —Tc-

— Mozesz mi się odwdzięczyć moje dziecko, 
jeden jedyny sposób.

— W jaki?

w

mi „ty“ ... zostań przy mnie •— wyrzekł
drżącym głosem, pożądliwie na nią spoglądając, 

Mój Boże, esy mogę pójść teraz gdzie in

ziłajn zgodę na jego projei t. 
dział mi: „Niech pani przyjdzie do mnie do 
Dam pani jakąś rolę, którą pani odegra przede m®  ̂
Udałam się Więc do niego, do tego właśnie b0' 
kecz ten jegomość miał coś innego na myśli" 

Umilkła i spuści m oczy.
— Co rnieł na myśli? — zapytał von K w r ,

—  Wstydzę się... Nie mogę ci nic więcej Pr 
wiedzieć — odparła niemal szeptem. — SkopZ-Jj 
się na tym, że chwyciłam za rewolwer, który 
na stole j strzeliłam do niego...

Jeśli sprawą tak się przedstawia, moje
eko, nie powinnaś obawieć się pofieji. Nie
staniesz ukarana, a teu zwyioduialec, tym 
że tylko lekko go zraniłaś.

— Skąd wiesz o tym? — zapytała, chwyt®’ 
go za ramię. — Tylko lekko go zraniłem? ^

— Przysłuchiwałem się rozmowom, prowadź 
nym na korytarzu.

—- Pomimo wszystko, boję się policji... ZajWJ, 
mnie pytać i badać,.. Mój pracodawcą, pat*.'■'w 

”  ’ hilczal®* 9[tolit, wyrzuci mnie.,. — przez chwilę mii

e życie spoczywa obec- 
Przecieź pan mnie ura-

sci.

sz
k.

— Tak bardzo chce mi się pić! — wymówiła 
słabym głosem.

— Już przynoszę coś do picia — wbiegł do 
przyległego pokoju, by przynieść flseokę hmaoia-
tly.

Podczas jego nieobecności młoda dziewczyna 
' ko |dfgiądą ffft JBO pokoju. jakby czegoś szu- 

Jej wzrok pada wkoóeu na niedużą walizkę, 
ęą w kącie i przykrytą lekkim pledem, 
i wargach wykwita jej uśmiech zadowolenia.

Gdy tylko usłyszała kroki, znikł z twarzy trium* 
fujący uśmiech, a jego miejsce zajęła maska cier
pienia.

— Proszę, pij dziecko— — rzekł, podając jej 
szklankę limoniady.

Szybko opróżnia szklankę. — D o JiaAa nawet

Sijąu jest urocza! — von Kiliinger jest coraz har
dej zachwycony dziewczyną, która spadla mu 

wprost z nieba.
— Jestem bardzo biedna i czym się panu od-

wykrzyknęła, 
nie w pańskich rękach... 
tował....

— Dlaczego nie mówisz mi „ty"?
— Czy pan ni© będrie aię ną ropie za to gnie

wać? — zapytała dziecinnym, laiwnym tonem.
— P/zęcież proszę cię o to, dlaczego miałbym się 

gniewać?
— Jak się nazywasz?
— Ferdynand...
— Ach, jakie piękne imię, Tak, ju| sJę przy. 

zwyczaiłam. Jest rzeczą tak miłą mówić ludziom 
„ty “...

Ujął delikatną, małą dłoń.
— A teraz opowiedz mi, dlaczego strzelałaś do 

tamtego mężczyzny? Kim on bvł? Twym narze
czonym, kochankiem, obcym?

— 7, ti udem mogę mówić o tym .. — rzekła, cięż
ko wzdyehaiąc. becz tobie wszystko opowiem.,. 
Czy wiesz — rzekła nagle ożywionym eonem. — 
Zdaje mi się, że znam cię już od dawna... Stałeś 
nu iót, lak bliski... jak brat.,. Lecz powiedz mi, na
prawdę nie gniewasz się na mnie za to, że mówię 
ci „ty1 — i przytuliła się d<Tniego.

— Co ct też1 wpada na myśl?
-»». Dziękuję d ..» Usiadła, zg^ła kolana i obję. 

ła je rękoma. — Teraz opow icm ci wszystko... Jęst 
już mi lżej, strach gdzieś się ulotnił... Jestem uar- 
dzo biedną dziewczyną... Nie mam rodziców... Pra
cuję w restauracji pana Chatollt... Jestem sprze
dawczynią przy' 1 miecie... Pewnego dnia przyszedł 
tam jakiś elegancki pan i prawił mi komplementy. 
Powiedział, że nadaję się na artystkę filmową. Jak
że się ucieszyłam, gdy <o usłyszałam,.. „Wyrośnie 
z pani druga Pola Negri"' — zapewniał mnie...Tl i i i i i irbi-— Ile masz lat? — zapytał nagle yun Kiliinger.

— Mam siedemnaście lat.
skończyłam siedemnasty 
da  — westchnęła,

W zeszłym tygodniu
rok mego ciężkiego ży-

r
tym wyrzec, ledwie poruszając wargaiu1̂

tu... u ciebie... jest mi teraz tak dobrze, 
brie...

— Zupełnie zapomniałem zapytać się ciebie- J 
właściwie się nazywasz? ,

— Ja? — nagle rozochociła się jak dzicck0- 
No, zgadnij!

— Zgadnąć? ^
— Tak... jeśli zgadniesz, to cię... cha, cha. d**

roześmiała się. ^ , y
Ty mnię? —■ zapytał, ujmując w dłoBJ*A

głowę i zatapiając w jej oczach pełne oożą4*^ 
spojrzenie.

Spuściła oczy. -  ja
— ...Pocałuję — wymówiła tak cicho, że 1®° 

dosłyt zał. , ^
— No, dobrze, zacznę więc zgadywać 

się... nazywasz się... Pascarełla!
Szeroko rozwarła oczy i rzuciła na niego 

zdumienia spojrzenie. ^
— Boże, skąd wiesz jak się nazywam? 

krzyknęła. f ^
— Myślałem, moje dziecko, że tak piękna “ " j .  

czyna jak ty, musi mieć ładne imię. v 'zytateza . 
dya o pięknej Włoszee, która nosiła to imię.
V, łódzką, nieprawdaż?

*— Giągłw zgadujesz, mój drogi — wyrzekła * 
chwytem i przytuliła się dó niego ^

No, a teraz podaj czoło, to cię jjo£ałuję-ł  
szę przecież dotrzymać słowa...

— Czoło? Nie, w usta.,. „  
— Tak się wstydzę — wyrzekła i stanęła

such.
irwał ją 
wrażenie.

jej usta. Nie stawiała oporu, n:e wyrywała si@ vj f  
leżała  ̂wyciągnięta z przymkniętymi oczyma * *

Porwał ją  w objęcia i wpił się w nią warjE®"w 
Miał wrrażenies że pije miód... — ó̂ liU-ntneh -̂.. 

viaujej usta. Nie 
leżała wy ciąg
zwulałfci się całować... J(,

Nie mógł się od niej oderwać. Pił z jej wa*".^ 
jak spragniony wędrowdec pije ze źródła 
krystalicznej wody.

Dalszy ciąg juti*

JOZEF BIAŁOSKÓHSKI

Pod palącym słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierłanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

T iie w k e  tjiunóww Afryce
4 5

Tak jiUiż rozminował Atrab, 
który przebywał w mieście, 
który otairł się o cyw iliraeję 
eairofptu Mką. Ozem u więc się 
dziwić, że w  odległych, dzi
kich górach, gdzie asymila
cja nie diocW:-., I.abieta jest 
traktowana gorzej niż bydlę 
robocze.

PAwmież i w AŁginrze Lobie 
tom nie lepiej się wiied^e i 
tam mm.zą palcować w pocie 
caoki na, w y o b  mężów. Ba- 
gażei Arabów ie, przy robo-
tanb wolnych zmtr^nkują wy 

kobiety. U takiego połacztzue
siadaeza zianukiego pvatuae 
akx>ło 40 keiluot ii iyiliko trzech 
mężczyzm. Kobiety wykemują 
wszelkie robotv polu, a ci
tir»ej mężczyźni i s,peinia ją
roję dozorców. Biada tej, któ
rą na ohwilę cxłarv-i« się od 
prac-g i wyprostuje gmęozoiay

łada ją
trzbiet
o niej dozorca, 

baitem.
W okresie żniw pracują od 

świtu dc późnej nocy-. Muszą 
jak najszybciej zebrać plony 
z potla, by słońce ich nie spa
liło.

Niektótre a nich nie mogą 
wytrzymać tego niełudizikiego
tempa praęy i próbują ucie
kać. Gdy taką Arabjkę schwy
tają, znęcają się nad nią w o- 
krudny sposób na oczach po
zostałych robotnic, a w  koń
cu nabijają. Ma to być odstra
szający przykład dla raszty.
Przypuszczam, że metoda da
je pożądany wynik, bo tylko 
niezwykle od ważna, albo cał
kowici© zrezygnowana kobie
ta będzi© próbowała ucieczki, 
gdy widziała poprzednio w
j-a4  strasznych Wtusaacłi agi 
nęłu je j towaTzysska niedoli.

Bobotri qq rolne rekrutują
się % żon biednych Arabów'. 
Ci odzew iście nic nie robią, 
tylko wysyłają swe kobiety na 
roboty. Po powrocie, kobiety
w btrony rodzinne mąż udaje
się do dłużnika po oclPror za 
piaty. Dostaje ją przeważnie 
w naturze, w postaci worków 
z pszenicą. Gdy wrraoa do wsi, 
odraza zaczyna grać w karty. 
Jedni gjąją worrost na psze
nicę, imni sprzedają ją i grają 
na pieniądze.

Kobiety zaś wypoczywają 
dopóty, dopóki kaid nie ogłosi, 
że ten i ten posiadacz ziemski 
poszukuje rąk roboczych! Wó\, 
czas mężczyźni zbierają się na 
naradę, ustalają płaco i wysy
łają delegacje, która zaczyna 
pertraktow-ać z ziemianinem. 

Gdy wreszcie wszystko jest
ząłatw imie, kobiety opuszcza 
ją wieś na miesiąc, dwa, lub
dłużej, zależnie od tego na jak 
długo najął je ziemianin i znów 
zaprzęgają się w kierat pracy-. 
Arabowie nie tęsknią wcale za 
swymi żonami, ponieważ pod 
bokiem mają inne kobiety — 
własne córki-

Czę-to tam się widzi dwuna
stoletnie dziewczynki w ciąży. 
Po kilku miesiącach to ledwo 
od ziemi odrosło dziecko w y
daje ma świat nowe dziecko.

Arabowie nie są Z t®£© nieza
dowoleni. Mają przecież jesz
cze jedlną ofiarę, będą mogli 
zaganiać jeszcze jedną osobę 
do pracy-.

Chłopcy arabscy żenią się w 
bardzo młodym wieku Wolą 
mieć baw iem kobiety', które- 
by na nich pracowały d które- 
by iab słuchały, niż znajdo
wać się pod „opieką ojca - 
tyrana. W roik po ślubie tak4 
■wymccs+Łk mu już dwie lub wię 
cej żon, kuóre na niego pracu
ją w pocie czoła .pocktzos gdy 
on wyleguje się w słońcu, gra 
iv karty lub słucha opowieści 

bajj
CTąłp 

przyjemność

starego bajarza 
Spnawaaio nem szczególną

dokuczać tyra 
nierobom. Ilekroć widizieliś-

na taręi zemy ich idących 
swymi kobietami, ug mający 
mi ię ped ciężarem przed- 
nim.uw wystawianych na 
sprzedaż, jłlątaJffiamy im naj
rozmaitszego rodzaju figle.

Pewnego razu ujwTiśray A 
raba jadąc ego na oś)©. Oibck 
niego szły dwie kobiety p<rzy- 
pominające juczne muły, tak 
były obładoiwane różnymi 
przedmiotawni. Rozumie się, że 
ug«naty się pod tym ciężarem 
i szły wolno. Arabowi zaś spie 
szyło się i pogariał je  batem.

To nas talk oburzyło, że ka-

jjusr
zaliśmy mu zejść z osła j ?  #  
ciężary, a jednej z kobt®* pje 
jąć jego miejsce. Arabia® 
chciała wykonać rożka?11, J  

Mąż rzucił na nią taki^®1̂* « W V «  4.SM. U S H  f ’

rżenie, że obawiała się 
msty. Siłą wpakow aliśmy,™-*'aosła i kazaliśmy jeebac r*. 
przód. Arab zaczął głośń°.-i' 
rażać swe ohurzenie 
cać nas przekłeąstwanń-. 
paliśmy mu zdrową por®I| 
tów, to się uspokoił. Wsi® 
czki i ruszył za jadącą, lec«pf 
tylko oddalił się o 
szmat drogi, zatrzyma* 
zrzucił z niego Arabkę i sa 
na nim usadowił. fi

Podobne stosunki
wnież w' Syrii. 1 
jest zaprzęgana

tam
do—r * p o — VłL' . ,

a^ych robót i tam kobi^S ^  i 
źa się za stwurzenic Ql̂
gorsze od mężczyzny.

W Syrii w posiadł©8 Jji 
wielkich obszarników Pr . ]t<r

'.Di‘ A  i ńzarowno męzczyzm-
biety, Jocz jak różny 
nek pracowników do &  im *'. 
Podczas gdy mężczyzn® 
je lżejszą pracę, kobi®^ ^  
wykonywać najtrudm® 
mężczyzna otrzymuje.
strawrę, kobieta musi^s^p}
w*olię pożywieniem, j 
nas pies by pogardził. * 

(Dalszy ciąg Ju
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^ U fu u y  [lA-ujóinaJu #
oocm m n y.

^ y s t k im  c z y t e l n ik o m
NASZEGO PISMA!

J S j S W n je  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y !
(e j?.11 C i  b r a k  e n e r g j i ,  r ó w n o -  

c ie r p is z  m o r a ln ie ,
♦l|J i  "H  b e z in t e r e s o w n ie  o k r e -  
P lłe rn   ̂ c h a r a k t e r ,  z d o ln o S c i ,
Watni 5 t r n i e , w y s z c z e g ó l n i ć  n a j -

°kreihi?*5 ,akt'' T*'eS,° iycla-
i  ,4 k im  je s t e ś , k im  b y ć  m o ż e s z . P arą*  
h lJo ti  1 p o s t ę p o w a ć ,  b y  z w y c ię s k o
łlls jy ' ł ż *  lo s o w i .  W s k a z a ć  s z c z ę - 
I g ^ r u m e r  T w e g o  lo s u  L o t e r j l  P a ń s t w o w e j

1
iłu j* '? takowy można nabyć, 
g, Że jestem człowiekiem 1

t. ‘ Htm rn H e trżn rm m  rs n n n rłn o

W e ź  p o d
j ,  , - -  .— .— n a u k i  t f iu -

uSvvit-' f e d a k t o r e m  p o c z y t n e g o  p li  n a 
ISbc (W ie d z a  T a je m n a ) ,  u u t o ie m  w ie lu  
llynIJ ’ a ii k o w y c h . N a  s e a n s a c h  o s o b is t y c h  
v»eig m e d  u m  E v lg i  y  w  t r e n s ie  p o d  w p l y -  
daie ^ e s t j i  o d g a d u j e  im io n a , n a z w is k a , 
S|yj| ° a P ° w ie d z i  n a  w s z y s t k ie  s z c z e r z e  p o -  
■lleK « . p v , a n ia . P r z y ję c ia  o s o b is t e  c a t y  
W is .1.1 * r ,s  iw a , R e d e k to r  S zy ller-S zk oln lk , 
*■ *• J e ż e l i  c h c e s z  —  z a la c z  n a

Sypialnia ie ... srebra
Pewien indyjski książę 

wpadł na bizczególny pomysł. 
Postanowił spać w sypialni, 
zrobionej z czystego srebra.

Przed księciem wyłoniła się 
tylko jedna „trudność". Miał 
dość pieniędzy, by zaspokoić 
ten kaipryt- lecz nie wiedział 
komu powierzyć zrealizowa
nie pomysłu i kto potrafi te
go dokonać.

Po długim zastanaw i ani u sio 
nad ta kwestią, wybór padł 
w reszc e na AngL ę, gdzie w 
ciągu 2 lat oporządzano srebr 
ny pokój- 

P o  wykonania mebli tej nic 
zwykłej sypialni zużyto 400,1

kilogramów srebra. W  środku 
pokojy mieści się olbrzymie 
łoże z baldachimem, które wa
ży tysiąc kiloglamów i które 
posiada wspaniałe ozdoby r. I1 
ści i róż, nimf i faunów. Obok 
stoją dwa szezlongi niemniej 
wspaniale i artystycznie w y
konane. Cztery srebrne sto ̂  
ły i dwanaście srebrnych’ 
krzeseł, z których każde waży 
130 kilogramów-, uzupełnia
ją umeblowanie.

Na ścianie wi»i wopt_niiale 
lustro, w  którym szlachetny 
metal walczy % szlifowanym 
szkłem o palmę pierwszeń
stwa w połyskiwaniu.

i wialow*
daje gwarancją, 

ż© nasze wyroby sa  z 
pierwszorzędnego materjału l o
nadzwyczajnem wykonaniu. Dla
tego tej; setki tysiący ludzi nosi

PODESZWY

BERSOM
S P O R T*  ■

WVPUKŁE OBCASY GUMOWE
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„Hrabiowska pasja” pcbnuła go do zbrodni
Za ftl szwagra, ale ttie umie wytłumaczyć dlaczego!

r ,

9?t k t m i  p o c z t o w e m l)

-  , Bez żadnei dopłaty
°Slos.ze ■

50 groszy

enie niniejsze załączyć-

BALSAMICZNA

M L

EGO
k o o u t k i b m )

6 E P t H >
u s u w a  b ó l .  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg, zmiękczd 
odciski, klóre pa te| kąpieli 
d o jq  s ip  u su n q ć  n o w e l  
P a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
utyciu na o p a k o w a n iu .

Rządca w  najątku hi. Po
tockiego w Jabłonnie Feliks 
Gmitrzak - Gtnitrowskii ożenił 
się przed Jcdlku laty z córką 
miejscowejm rolnika, Anna 
Gniazdowską.

Po nieudanej próba© prawa 
dzenia praed liębiorstwa tak
sówko wego Gmi tr owacy po
wrócili do Jabłonny, gdzie, 
jak i cała rodzima, zajmowali 
sdę warzywniicritwiein.

Ginitrzak - Gmitrowski, z 
racji siwej pracy w hrabiow
skim majątku, uważał się za 
należącego do wyższego śro
dowiska i nieraz dawał od
czuć to rodzinie żony, wyra
żając sde o wszystkich „cha-

t imy -
IV tych warunkach pożycie 

między małżoaikami nie ukła
dało sdę najlepiej. 7a Gmitrow 
bkg wstawiali się je j bracia i 
liostry. Kłótnie więc Wybu
chały z Irda powodu, jedna z 
nich zakoóctzy ła się w  sposób 
niezwykłe żragicumy.

Gmiitoowiscy zajęci byli sa- 
'izen iem pomidorów. Powsta- 

: ła między małżonkami bójka, 
j Na pamoc Gmitrowskiej parzy

i w c l e j  u/oUan&MiG. . »

N e r w o w y  s z e f
'A. E.) Pan Salomon Apfel

do swego biura, 
n*rroomany jak zwykle. 

Robić panowie, nie próż- 
l c  ̂Panie Kuba, co się pan 
kręcisz tam i nazad? 
e§jnatyczny pan Kuba nie 

sHl nawet.
Bądź pan spokojny, panie 

Już ja wiem, co robię.
Kuba! Tak się sze- 

odpom.ada! Ja nie ro- 
tafcie mówienie! 

r^ M o g ę  pana sztfa wyilu-

C« to za rn-

ęg pana 

^  trZeha!
j  ty  szlem z ogłoszenia. Z

pylo napisane, ze po-
 ̂ inkasent.

di/ei  * tego nie będzie. Ru-£! bierę!
w  H ■ Ześ ° ?
^  luoię ten kolor/

<fz0 i ,2t'cież rudy kolor har
puny?

żyję nie wezmę ru-

^  p °  to ja zaczekam.
% b an ê Kuba! —• zapienił 

hi* -Apfelbaum. — Wyrzu- 
^Z ^ tc g o  łobuza! 

w a? Się boję rudych jak
l  ^  P
**ujęf n,e &uba> j«  pana roz-

.« powodu wrodzoną 
jo . nie nwfre się za-

— Panie Kuba!
— Słucham pena szefa.
—- Pan mogóle zaniedbujesz 

pracę!
— W jaki sposób? ,
— Do biura ran często nie 

przychodzisz! Przynieś mnie 
pan swoją fotografię, panie 
Kuba!

— Po co?
— Postawię ją na biurku, że 

by ni° zapomnieć pańskiego 
wyg! \du!

— Jan szef jest przesadny.
— Ja nie jestem przesadny!!
— Co za krzyki pan szef 

wydajesz? Personel nie może 
.nocować.

— Tak iię mówi Ho szefa?!
Pan, Kuba westchnął,
— Oj, panie szefie! Niedar- 

no pano u na- ro biurze nazy- 
oają „ ślepa Kiszka".

— dnie?! Dlaczego?
— Bo pan jesteś ciągle po- 

Irążniony i całkiem niepo- 
rzebny

X
Za powyższy epitet pan Ku

ba Szfezyngier został pocią
gnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

V# rozprawie oskarżony wy 
jasniL że takiego kochanego 
szefa jak pan Apfelbaum. na 
całym iwiecie nie ma, wobec 
czego obrażony pracodawca z 
miejsca mu wszystko przeba 
czył . sprawa tueelsprawa

adowdki. ikióry uspokoił w 
swoisty sposób zapalczywego 
myśą.

Gmitrowsk i pokonany, za
wołał:

—- Czekaj, ,a ci pokażę!
Po chwili wrócił trzymając 

w ręką. karabin i zawołał to
nem rozkazującym do sziw a- 
°*r si

—  Klęknij!
W odpowiedzi usłyszał:
— Ą cóż ty jesteś Panem 

Bogiem, żebym przed tobą 
klękał?!

W tej chwili padł strzał i 
Gniazdowski przeszyty kulą 
w serce pedli martwy. Gmit- 
rzaik - Gmitrowiskiego areszto 
wano.

Stanął on wczoraj przed 
Sądem Okięgowym w War

szawie. Powołani świadkowie 
wyrażali jak najlepszą opinię 
o *abitym potępiając nato
miast zcnójcę, który przyzna
jąc się do zbrodni nie 'imiał 
wskazać wyraźnie je j przy
czyn.

Przewód sądowy istotnie 
nie dostarczył żadmjeh wska
zań w kierunku ustalenia po
wodu zabójstwa, toteż proku
rator jak i powodowie cywil
ni w osobach udw. Grzybow
skiego i adw. Goldbluma do
magali się najwyższego w y
miaru kary, z góry wyłącza-; 
jąć możliwość afektu.

Natomiast ■ obrońca oskarżo
nego adw. Marek Frenkiel do 
magał się uznania, iż zabój
stwo było popełnione r>od 
wpływem silnego wzruszenia, 
spowodowanego wieloletnimi

upokorzeniami* a w dniu zaj
ścia scysją z żoną f zabitym.

Sąd, przychylając się do 
wniosków obrońcy, skazał o- 
skarżonego na 7 lat więzienia.

Mierzył i źle przymierzył"
« lernz odfoie/Iofla przeif scytfem

chodziły z Anglii, a były po
mysłu właśnie inż. S’orzputo- 
wskii go i jego protektora, u- 
przedwego funkcjonariusz* 
Gł. Urzędu Miar.

Aparaty te, budowane w 
Polsce, kosztowały tylko 165 
złotych.

Brzydka sprawa v ydala się 
i inż. Sjerr^iutowiskteaio pocią
gnięto do odpowiedzialności 
za nadużycie.

3 umorzę-

Pod niezwykłym zarzutem 
zasiadł wczoraj na ławie os
karżonych w Sąd7;e Okręgo
wym w Warszawie inż. Adam 
Emil Siernpuiowski, b. urzę
dnik Głównego Urzędu Miar.

Inż. Sierzpuitowskiego oole
ci! na służbę poprzedni kiero
wnik działu, przechodzący na 
emerytiurę.

Inż. S erzputowiski z mie j 
sca pozyskał opinię wybitne
go fachowca w dziedzinie po
miaru wysokich temperatur i 
polecono mu stworzenie pra
cowni.

Należało przede wszystkim 
postarać się o należyte instru

menty i inż. Sierzputowski 
przedstawił proiekt sprowa
dzenia z Anglii termostatów. 
Projekt zatwierdzono.

Po pewnym czasie jectoo z 
biur tecknicanych dostarczy
ło w Warszawie 12 termosta
tów po.$50 zł. Nim jedirak pra 
cownię* uruchom ipno, inż..
Sienzputowski został rwolnio 
ny ze słiużby ,

Po 7 miesiącach biedy wy
znaczono jego naistęocę, odży
ła spirawa stworaeoia pracow
ni i przechowywane na stry
chu termostaty uległy bada
niom. Okazało się iviedy, że 
aparaty bynajmniej n;e j,o-
BnBHHBHPRRMHIRIIRIMHHi

Najtaniej, najprędzej, najlepiej uczą 
kursy samochodowo - motoeykłowe
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J ć t a r ó w M  m w w f e d i ą f  
a licznik me wykazywał zużycia

Lenger, dowodząc, iż oskarż-
żen ie ms za podkład... walkę

W mieszkaniu zamożnego 
właściciela nieruchomości w 
Żyrardowie, Froiraa Lenge- 
ra, przedistąwiiciel okręgowej 
elekiirowmi dokonał lustracji i 
wykrył, że z prądem działy się 
dziwne* rzeczy: oto wszystkie 
żarówki paliły się, a licznik 
nie wykazywał żadnego zuży 
cia. Przyczyna tego okazała 
się prosta: Lenger przeprowa 
dzil manipulację przy pomo
cy uziemienia radiowego.

Oskarżono Lengera o kra
dzież pi ądiu w okresie 4 łat.

Sąd Grodzki w Żyrardowie 
skazał Lengera na 8 miesięcy 
więzieniu, zasądzane odeń na 
rzecz elektrowni 600 zł. tytu
łem powództwa cywilnego.

Od wyroku tego odwołał się

politycizmo - wybórozą.
Oto Lemgar przy ostatnich 

wyborach do rady miejskiej 
popńrał kandydaturę Wilhel
ma Myszkowskiego przeciw
ko kierownikowi elektrowni 
Wiśniewskiemu, który
mszcząc się za to, osobiście 
przyszedł na rewizję.

Sad Okręgowy, uzmfjąę^ iż 
kraazież prądu rzeczywiście 
miała miejsce, ale w okresie 
tylko 6 dni, zmniejszył Len- 
gtrowi karę do 6 miesięcy wię 
złenia, z zawieszeniem. Po
wództwo cywilne ?natało od
dal owe.

Bronili adw. N. Goldstein i 
J. Arkiiak

Tłumaczenie snów
-* i 'u ia k  f .  ©1 ryrn pan proPOZycj* 

pianiRłna. Spoił* p«n d*wn*gc r  ,om*- 
go.

P- B  -41. Opersuj* uda ■ *. Rastra ruja 
•1* o*oi do irogoi. łlondynk* odwiactei 
P*n!ł

P, MatolMakl. Pi nlźiza pnapowlodnle  
odnosi* >lo do |lu'ć>w Pańtkćh i  dn !7

U  w - ma. Bgdtle roimowa z ntalafc* 
panią Zofią. Czeka Pana Jakież itilniajaie 
przeżycie erotyczno- li>l nądejdze. lup pa. 
piel urwdi Spądl’1 Pan mii* cnwlle w  
lowarzyitwie dziecka- Wykrywani! na 
POdkuialo inSw Imion np. , W anda", lo 
zbyt (komplikowana hiatario, »S> Jo m ij 
na było paru (Iowach wyjaanlć.

Pizy*(ło<i O  ». Nierh P. ni aama izu- 
ka pracy, be -ijciec nirnrgdko > * wy (ta
ra Oaw odZi r>r j  (zafynka. B»dx e »  
mowa o chłopcach. Nirdorragonin bodzie 
w  dom i.

P. Magdalena ©. Bodzie rozmowa Z*
•Maiozakonnym. Zabawę : .dziockle n. O d
wiedzi Pani* bliska esolp- Otrzyma Pahi 
piena dze.

p. Adpane III. Wyjdzie Pani za mąt. 
imlen.a męża sen Pani wskakuje. Bo
dzie smutek bez powedu. Choroba w  fa- 
(lodztwie. Duto źmiechu.

P. „Aika"- łacno r g ie  Pani niebezpiecznie 
«r g dniu. U d  nadojdzle.

“ Piondvnlia M. L  C d in lr . *nv 
iwllow* zmortwlonle ,11

P*nl
w r6t* chwilowe zmartwieni* l i s i .  ezryw. 
k« i nieprzyjemna prac*. Mota Pani pl»y- 
wać de mnie n -  »t erę _

P. ©la Kaaztelaak*. Bądzi# pr-y , roł, z 
powodu obmowy. W le lfc ia  szczotc«e w 
przyszłe ie Ze>ioą czeka smuiak. P.
.Eirutne serce’ znejd7'* cel.

„Nl*> i Ulw# . IW zdrowiu
met* zajdzie umiana na lepszo, motuwo, 
zupełno y  'loczenlo ną (kulek odo* 
wania nowego wynalazku. W  p r z y .^ o l«  
bedzl* Pani z w isi* izczaśliwiza, nit do- 
ychc »|. Pani toliiman: m*»y, b>ały (•**.

I  iebteakooka M. Ma Pani (alizyw a SU ** 
j a c ić lk e .  M a r z e n ie  z U c i  tl*. Wyk.yJ* r»nl 
klarndwe. Ujrzy Pani o«abg «*  wyłpkim
(* e n e w l « k u .

M. P. łatka Kapa. I U » nlawiylkt
strata. Pieniądze oirzyma Pani. U W  wa
dzi* Panla putepraizel. **■ • Maazątku 
bvł Jut wytluTiczony, Mialeł* mzałnie 
ciytat udpewadaL



K onrad  łtąglski O

W szponach gangsterów
Powieść — ffiSm z 2 ^cia gangsterów

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
nrachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z  AJ. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowość! i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzo: an,a.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — l i i i  fcden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyó przemocą jego miłość, pomimo, że do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czul się szczę
śliwy w swem pożyciu małzeńskieuj. W podi ępny sposob 
pory ra  lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
aatzędzieiu w swem ręku. m

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać ;ie 
do krrjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
straci! w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczl ę.

? o  odzyskai iu wolności podejm tje miss Nor walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyś :d til 'ymczasem kryjów 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze
śle elektryczrem o czem powiadomi! władze sądowe i od
rowa z pomr>cą maiego murzyna Toma, który był na służ
bie gacgsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecyc wał, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prewadzi do złowienia miss Nory: naieżv wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do mrgj kochanki, uśpił je; czuj
ność z d o b y ł  je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od
dał ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę
dziego Greena, który zgodzi? się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha ńa niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Grabi wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale pu upływie kilku tygodni Wykorzystał Graba od- 
Dowiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się „profesorowie"' 
gangsterów z Al Capone na czele w znanej knajpie gang
sterów „Pot* grubą fają", by naradzić się nad +yri w jalci 
sposób wyciągnąć fą z więzienia. Ale Fred zdołał wytropić 
gangsterów i policja otor-zyłt dim . Tylko dzięki odwadze 
Dillingera i jego zimnej krwi ndalo się gangsterom przebić 
kordoi policji i umknąć.

Di’ rozpoczął na własną rękę starania o uw olnienie miss 
Nory. Zdobił nawiązać kontakt ze strażniczką wiezienia, któ
ra miała wstęp o każdej porze do je j celi. Strażniczka ta zja
wiła się w nocy w celt, ka~ała miss Norze zahipnotyzować 
się, przebrać =dr w strój służbowy i tak wyjść im korytarz.

Miss Nora wykonała wszystko, co jej strażniczka na
kazała, po czym wyszła z celi, zamknęła drzw i na klucz i 
zaczęła spacewwAć po korytarza. O d\, uaaśtej -pityByła do 
niej strażniczka na zmianę. Po krótkiej rozmowie nowopizy- 
byla stwierdziła, że ma do czynienia z 'nrą osobą, że to nie 
ifcot Daśsy Miller. Wyjęła rewolwer i chciała miss Norę ace- 
iztować, ale ta zdołała ją  zahipnotyzować. Straż liczka sta- 
*eła na wpół martwa przy ścianie, a miss Nora zbiegła szyb
ko ia  dół. Gdy już b jła  w kancelarii, w ślad za nią przy
byli stra -nicy.

Inspektorka poznała miss Norę: aresztowano ją z m iej
sce, Nie stawiała z :esztą oporu.

Miller, strażnuzka, która usiłowała pomóc miss Norze 
w ucieczi e, "popełniła samobó jstwo.

Po w lice z f olicją, gdy Dillowi udeło się uciec, postano
wił wyjechać z < 'hica^o. Udał się sleepingiem z żony i dwoma 
gangstera®1”  w drogę. Ale w nocy ‘postanowił napaść na pa- 
sazirów sląppinpu. Gdy iryszedf na korytarz, zastąpił mu 
drogę konduktor. Dill wyciągnął rewolwer i zmusi? 
go, by udał się do przedziału, gdzie go zostawił 
pod opieką swej żony i gangstera Harry. Gdy dwaj 
gangstertzy wkroczyli do pierwszego przecLziaiu, zastali tam 
starszego, otyłego pani i młodą, piękną niewiastę. Pan usiło
wał stawie cpór, ale otrzymał LjtychmmsT cios rewolwerem 
w”  głowę. Gdy gangsterzy no zrabowaniu dwudziestu tysięcy 
dolarów, mieli zamiar wyjść, zwróciła się do nich młoda ko
bieta i prośba: zabierzcie mnie stad ze sobą!

Dillinger i Mackley porozumiewają się ■ wzro 
kiem. Co ma }ą uczynić Pierwszy raz zdarza się 
w ricn praktyce taki wypadek. Jak maja teraz po
stąpić? Dillinger przypomniał sobie, że jego towa
rzyszowi wydarzył się przed laty podobny wy
padek.

W nocy dostał się do mi Azkauia pewnego boga
tego kupca żelaza. Kupca nie było w domu i gang
ster zastał w łóżku tylko młodą, ładną jego żonę..

Zbliżył się do niej, wycelował rewolwer i miał 
zmusić ją. by mu wydała pieniądze i brylanty, ale 
ona odezwała się doń z uwodzicielskim uśmiechem 
na ustach:

— Mister, czy nie jestem więcej warta, aniżeli 
te wszystkie pieniądze i biżuteria? Niech pan nie 
będzie głupcem!

Użyła całego kunsztu uwodzicielskiego kobiety 
i gang ster nie mógł się jej oprzeć, miast oorabow ać 
ją, ujął tę kobietę w swe ramiona...

Została jego kochanką. Odtąd eo noc przycho
dził do niej, a gdy. mąż wrócił, spotykali się na 
mieście. *

Wtedy odezwała się w tej kobiecie długo nieza
spokojona żądza, która dotąd w niej drzemała. Ale 
co ię teraz stało z tą młoda, piękną niewiastą? Czy 
podziałał na mą fakt, że Dillinger zwrócił jej ten 
tysiąc dolarów?

— Czy naprawdę zamierza pani uciec z nami ?— 
rapy tał raz jeszcze zdziwiony Djll.

Opuściła ręce i spojrzała zapłakanym wzrokiem:
— Wszystko nr jedno... W każdym razie bę

dzie mi *  lepiej z panami, aniżeb w tym piekle, 
w którym przebywam obecnie... Proszę, zabierzcie 
mnie ze sobą, zanim wróci do przytomności umysłu..

Dill, został wzruszony jej słowami i urodą.
— Czy ten człowiek tyranizuje panią?
— Proszę, nie pytajcie mnie o uic... Jestem go

towa zestao gangsterką, byle uciec od tego podłego 
człowieka, który mnie strzeże na każdym k^oku...

— No, jeśli pani ma zamiar naprawdę wejść 
w skład naszej rodziny... — odrzekł Dill z uśmie
chem na wargach — nie mam nic przeciw temu. Na 
najbliższej stacji wysiądziemy i dalej' pojedzicmy 
innym pociągiem... Proszę ubrać się...

— Panowie, jestem gotowa wszystko uczynić, 
co tylko rozkażecie — spoglądała oczyma, pełnymi 
bólu i prośby na dwóch gangsterów, którzy jej 
przed chwilą grozili śmiercią — wyjd źmy stąd 
czym prędzej, za chwilę może z powrotem odzyskać 
przytomność umysłu, a wtedy... — nic skończyła, 
albowiem łzy zabłysły jej znow w oczach.

Dill nachylił się nad mężczyzną o grubej, na
lanej szyi.

— O, tak prędko nie zbudzi się;.. — uspokoił ją. 
Zresztą, jeśli pani tegó żącla, możemy go doprowa
dzić do takiego stanu, by już więcej w ogóle nigdy 
nie wstał...

— O, nie, nie... Chodźcie, nie chcę tu więcej 
być z nim razem...

— Niech więc dzieje się pani wola — odrzekł 
Dill. — Proszę zabrać wszystkie kosztowności, ja 
kie się tu znajdują.

— Nie, ja nic nie wezmę- mech panowie zabiorą 
ze sobą, co uznają za konieczne zabrać...

c h i c a i o w s E i ^ c h
Twarz jej wyraź, 

kon

ała

Rzecz jasna, konduktor pozwolił po tym spokoj
nie związać sobie ręce i zatkać usta. Bał się sta
wiać opór. Gangsterzy nie mieli nic ped ręką, 
wobec czego zatkali mu usta skarpetkami Dillin

gera.

Dill i Mackley przeszukali walizkę i zabrali ze 
sobą wszystkie kosztowności, jakie tyiko przedsta
wiały wartość.

— A teraz, proszę pójść z nami razem — powie
dział do tajemniczej damy.

Dill wrócił z powrotem do przedziału, gdzie 
Ewelina strzegła konduktora i powiedział, wska
zując damę:

— Oto masz dobrowolną więźniarkę...
Konduktor spojrzał na damę wzrokiem, wd

rażającym współczucie. Nie zrozumiał słów Dillin
gera i w pierwszej chwili był przekonany, że gang
sterzy porwali żonę tego otyłego pasażera.

Również Ewelina, i Harry nie zrozumieli 
w pierwszej chwili, o co Dillowi chodzi. W pierw
szej chwili przypuszczali także, iż Dill postanowił 
porwać tę oto niewiastę. Zdziwili się bardzo. W ta
kich okolicznościach porwać kobietę? Kim jest 
właściwie ta dama?

Ewelina zapytała żargonem gangsterów tak, by 
konduktor nie zrozumiał:

— Co się nagle stało, żeś postanowił porwać tę 
kobietę?

— Zaraz dowiesz się o tej ciekawej historii....
— Ale...
— Bądź spokojna... Wysiadamy na najbliższej 

stacji...
— Wszystko jest w najlepszym porządeczku.. — 

uśmiechnął się jakoś dziwnie Ełillinger.
Ewelina obejrzała dokładnie nieznajomą damę. 

Chciała z je j twarzy wyczytać, kim jest. W oczach

nieznajomej perliły się łzy. 
jakieś wielkie przeżycie.

Dillinger skinął na swą żonę. wskazując . . 
duktora. Zrozumiała, żc konduktor nie powi®ie® 
wiedzieć, o co, tu chodzi. Zrozumiała i ylko, że w  
szło coś niezw-ykłego. co należy zataić wobec k° 
duktora. by nic mieć przygodnych świadków. j

— Wobec tego, żc teraz wysiadamy — odez^v® 
się Dillinger do konduktora — zmuszeni jestesflo 
pana prosić o wyświadczenie nam drobnej lisłu?1-" 
Musimy związać pana i zatkać usta... Zresztą, 
dzę, że jest pan dość rozumny i zechce pojąC, 
jesteśmy zmuszeni tak postąpić, bo w przeciwny* 
wypadku może pan wszcząć niepotrzebnie alaj 
na stacji, co zupełnie nic będzie nam na rękę-"- y1 
że się pan w taki sposób przekonać, że jestesDo 
dżentelmenami... Nie rozstrzelamy pana, tylko o 
likatnie zwiążemy ręce... ,

Konduktor przestraszył się nie na żarty. Zaczn* 
prosić, by mu darowano życie. Nic nie uczyni zl^ 
go, nikogo nie skrzywdzi. Nie bodzie a larm ów * 
Ale Dill na to wszystko odparł tylko:

— Oczywiście, jeśli pan tego pragnie, może*^ 
pana poczęstować kulką wT łeb... Dobrze?—

Rzecz jasna, konduktor pozwolił po tym 
kojnie związać sobie ręce i zatkać usta. Ba:* 
stawiać opór. Gangsterzy nie mieli nic pod i'®** 
wTobec czego zatkali mu usta skarpetkami Din*.
g'era -

Ale gdy tak czynili przyszykowania, by wysi^| 
na stacji, nagle pociąg zaczął zwalniać biegu i 
środku drogi kolejowej gwałtownie stanął.

— Zatrzymano pociąg pośrodku drogi — 
łal Dillinger. *

— Czy to nie jest jeszcze stacja? — zapyl® 
zaniepokojona Ewelina.

Mackley i Harry podskoc? yli do okna i SP^ 
rżeli. Nie, to nie jest stacja. Wokoło p a n u j ą  efpr 
skie ciemności. Jest rzeczą jasną, że to ktoś z r 
sażerów zatrzymał w środku drogi pociąg.

Któż to mógł uczynić? Może. ten otyły i€l 
mość, którego żona uciekła z gangsterami? C 
by tak prędko odzyskał przytomność umysłu? 3.

Ale zanim jeszcze gangsterzy zdążyli zorie® . 
wać się się w sytuacji, rozległ się na koryta* 
przeraźliwy krzyk: .g\

— Bandyci! Gangsterzy! Obrabowali i®1**' 
Zatrzymać ich! Zatrzymać!

To krzyczał jegomość, którego obrabowali
- s p ^sterzy. Wróci! do przytomności umysłu i 

strzegł, że jego żony nie ma, że walizki są °tw'a. 
że b-ak portfelu — wobec tego pociągnął za,"L, 
mulec i zatrzymał natychmiast pociąg. Po 
wybiegł odrazu na korytarz i wszczął krzyk.

Pasażerowie sąsiednich przedziałową PrzeSLe. 
szeni, zbudzili się ze snu, zaczęli pośpiesznie 
rac się i wybiegli na korytarz, by zobaczyć, co 
tam dzieje. ,

Tylko z jednego przedziału nikt nie wrybie”  
z przedziału, gdzie siedzieli gangsterzy.

Gdy tylko rozległ się krzyk na korytarzu, z° 
obrabowanego załamała ręce i niespokojnym vv’z 
kiem spo,rzała ńa Dillingera:

— Co teraz będzie? To on, to on krzyczy— 
Gangsterzy zdali sobie natychmiast sprawcę z ,

go, co tu zaszło. Grozi ,m wielkie niebezpieCZ y 
stwo. Dill nawarzył dobrego piwa. Kto wie, 
zdołają się stąd żywcem wydostać. Zaraz pr ' 
biegną tu konduktorzy z innych wagonów. WsZ)? i 
są uzbrojeni. Na pewno w  pocztowym w a g o n ie  J 
policjant. ^

A tu jest wszystkiego trzech gangsterów, k1 . 9 
potrafią manipulować bronią. Kobiet nie j®° 
liczyć. Będzie z nimi tylko kłopot przy n°*e ^  
We trójkę nie dadzą sobie.rady z iak*m tł®1® 
pasażerów. r j (i

Szkoda teraz każdej chwili. Mogą wskoczy®^, 
ic h przedziału. Nie ma innej rady, jak tylk® 
kać, tym bardziej, że ucieczka może im się .z,-jj 
twością udać. Pociąg zatrzymał się w P1*? yt 
miejscu. Być może, w pobliżu znajduje sie J® 
las. Wtedy byliby uratowani.

— Ten facet oddał nam wielką przysług 
oświadczył Dillinger. — Teraz uciekamy. •

—■ Którędy? — zapylała Ewelina — oknei®'^
— Oczywiście — odrzekł Dillinger — gdVbyŝ j, 

byli zmuszeni uciekać korvtarzem, należałoby P,^ 
jąć walkę z pasażerami. Czy słyszycie, jak g1® 0) 
teraz na korytarzu? Szukają nas... No br ^J ĵg 
nogi za pas, tylko nie rozlatywać się na wszy5 
strony. 1 rzymać się w kupie. iej

Szkoda było teraz każdej sekundy. K® k, 
chwili mogli wedrzeć się do przedziału. 'Na* 
wyskoczyć oknem i Domknąć polem.  ̂ ,

(Dalszy ciąg junW*
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Niezwykłe zajścia w Londynie
poilcza/ t ia m a n s śra c yj a n y ie fs k lc h  fa szystó w

L o n d y n , (p a t ) .  W s c h o d -
,14 część Londynu była oneg- 

widownią niezwykłych
“ Jsc.
>JPd kilku dinii dzietkiica ży- 
j^Waką Whi+e Chapel i przy 
, IJńjąee diziielnice, zamieszka 

praeiZ ludność robotniczą, 
^ iffio W y w a ły  się do odpo 
,^dniegn przyjęcia zapowie 
^tóuego wiecu i pochodu 
*7*̂ * te dzielnice faszystów 
^tófekioh.
^erzywódca faszystów' sir 
yswąld Mosłey oznajmił, że 
Ktm ^  T  Whirte Chapel do 
n; w niedzielę po piołud- 
jj.® Prweglądu swoich sił i od 

szeregów faszy-

^  UllDii®t,racKwie tych dziel - 
ftó próżno zwracali się do 

^^stra Spraw Wewnętrz- 
J /T ’ w’skaaując na niebezpie 
kn ®VP> grożące dla porząd 

pttblioznego.
^  z White Chapel ze- 

dta podpisów pod po
do rządu o zakazanie 

(k tego wiecu i poc-ho- 
<L ulice dzielnicy ży

li jednak stanął na sta-
cŻ a ć U‘ n‘c m°że ograni- 
t . Swobody zebrań i wolno

Ulowa,
^zoiriaj jednak, gd y  fa s z y  

^  zbierać w  tej 
t ^ . lnt,ęy  okazało się, że w szy  

f i j  *lce zaPcbane są tłujna- 
c ^ M n o śc t , która pocł sustan- 
]. socjalistycznym i lub 
Vf|i ^istycizm ym i demonetro- 
L *  D^aeciwiko dopuszczeniu  

do wschodnich  
^ i o Lc lo u d y ń sk ch .

Wiobec togo, gdy sir Oswald 
Mosley p r z y b y ł  na miejsce, 
skąd pochód miał się zacząć, 
szef policji londyńskiej sir 
Filip Game oznajmił mu, że 
odbycie wiecu i pochodu w 
tej dzielnicy zostaje znbronio 
ne.

Mosley wówczas nakazał 
swoim szeregom odwrót z tej 
części Londynu i pochód fa

szystów pod eskoTtą 2000 
licjaratów ruszył w kierunku 
Tamizy, gdzie iw nadbrzeż
nej ulicy Einbaniknnent Mos- 
ley dokotnał przeglądu swoich 
5000 oaarnytch koszul.

Sir Oswald Mosley ogłosił 
poanpatyczną odezwę, prote
stującą przeciwko postępowa 
niu rtządu, oskarżając nząd, iż

uległ prowokacji Żydów i so
cjalistów, ograniczając przez 
zakaz odbycie wiecu i pocho
du faszystowskiego, wolność 
słowa i swobodę zebrań.

Kząd — zdaniem Mosley‘a— 
tym samym dowiódł, że nie 
umie rząd^ć. Mosley kończy 
twierdzeniem, że zajścia do
wodzą slusznosoi sprawy fa
szystów.

Poznali w hołdzie P. Prezydentowi

« < & Kwwiy!
u.r-Ku przybyłych faszystówiM giL i » ■ . * . *

Pobito i 9 osób odsta- 
O  do szpitala. Policja 
j^jl^totrowana w liczbie 5000 
C ię^^^ała się, że dopuscŁ- 
sltjjto to pochodu faszystow- 

Rrozi eiężkimi konsek- 
*btv.Jarni> ty™ bardziej, że fa- 
5 ^  P^bydo zaledwie około 
jącv ’ tlwn demouutrli
cî  Pr2eciwko nim dochodził 

^ ze sz ło  100 tys. 
lią; Ilaj 'vi,ększą trudnością po 
tlą j Powstrzymała napór tłu 
^yło, parokrotnie zmuszona 
holję^yć pałek oraz konnej 

P ula rozproszenia tłu-

Uroczystości, zwuązane z po 
bytem Pana Prezydenta R- P. 
w Poznaniu, których punkt 
centralny stanowiło wręczenie 
mu dyplomu doktora honoris 
causa Uniw. Poznańskiego 
przerodziły się w  imponującą 
rewię pracy i dorobku kultu
ralnego Poznania na cześć za
sług, które położył Pan Pre
zydent R. P. na polu nauki.

Dostojnego gościa podejmo
wała nauka w Uniwersytecie 
i Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk, muzyka, reprezentową 
na przez kompozytorów, dy
rygentów, solistów i wirtuo
zów, zespoły instrumentalne i 
śpiewacze, na koncercie w au
li uniwersyteckiej, teatr ną 
inauguracji sezonu operowe
go, literatura i inne gałęzie 
twórczości artystycznej w pa
łacu Działyńskich, plastyka, 
architektura i sztuka stosowa
na na wystawie „Kwiaty —- 
sztuka — wnętrze**. Prehisto
ria wreszcie i dorobek wyko
paliskowy na ruinach Ostro
wie Lednickiego i zabytkach 
Biskupina.

Dla godnego obchodu tego 
święta kultury, nauki i sztu
ki, stolica Wielkopolski przy
oblekła się w najuroczystszą 
szatę, witając Głpwę Państwa 
powodzią sztandarów.

Po nabożeństwie Pan Prezy
dent wsiadł do ekwipażu, za
przęgniętego w czwórkę karo- 
gniadych arabów i przejechał 
z Zamku w honorowej asyście 
wojskowej, między szpalerem 
oddziałów, stacjonowanych w 
Poznaniu , wśród niemilkną
cych entuzjastycznych okrzy
ków ludności, do pobliskiej 
euli uniiwersyteck ej na uro-

Co ludzie robią z wygranemi
p.en.rJzm d

w Vi&duer°KU lat prawie co miesiąc I lekarz, odkupił dobr?e prosperujące 
jV|r9li t o  o ludziach, którzy sanatorium, a miody kapłan kata
j*  ŁoL ..‘ ększe lub niniejsze sumy 1 -----  — - -  ------------- 1
J S U n 11 klasowej. Przed kilku 
> y c h P0^ ? Jiśmy znowu nazwiska 
f j e t D i u i o c e r o w .  a rozpoczyna
c i e  na ®tce 37-ma Loteria prc

ani nafjewno serię nowych

mówiliśmy już o tem, eo 
?Wtzv w60 Zaa»ierzają robić ludzie, 
i?iteaa»V®rab.w ielkie sumy. War- 
Ŝ **‘ac»fi zy j rzec się im po kilku 

Sliędzm ?ł łatach. Co uczynili z

licki większą część wygranej zapi
sał na cele filantropijne, za resztę 
zaś wyjechał do Rzymu, gdzie od
bywa wyższe studia teologiczne.

Sporo ? nowoupieczouych „milio
nerów" zmieniła zupełnie s w ó j za
wód. Listonosz ma obecnie duży 
sklep kolonialny. Student architek
tury ma 6pory mająteczek podmiej
ski, gdzie zawzięcie gospodaruje, 
aplikant adwokacki stal Się poten
tatem w' dziedzinie handlu łódzką 
manufakturą.

Kobiety przeważnie lokowały pie 
niądze w bankach i w papierach 
wartościowych. zadowalając się 
skromnym (dwanaście tysięey i wię
cej rocznie) dochodem, lecz za to 
pewnym. Kilka z nich wyszło 
wkrótce zamąż, niestety jedna nie
zbyt szczęśliwie, gdyż zdążyła już 
się rozwieść. Starsza pani, mająca 
kilku wnuków,, wybudowała każde- 
mu piękną willę pod Warszawą, 
chcąc „by  każdy miał ną starość 
dach nad głową".

Charakterystycznym jest, że nikt 
prawie nie kryj® się z wygraną na 
loterii. Przeciwnie: chętnie opo,
wiariają o swoieh pierwszych wzru
szeniach i choć ras już wygrali spo
dziewają się dalszych wygranych. 
Są to ludzie, którzy doskonale pa
miętają o każdej dacio ciągnienia 

Ut°tosk'uel"f,ensł ° nał w znanym* i kilka tygodni naprzód wykupują 
Dwaj zużyli wygraną już sw oje losy,

JediT"7‘ niektórych można 
wf *kteta ■ z°ł>rać informacjo.

Jest, że wszystkim im
,Pfzyniosły szczęście, a 

iJ ^ e h  J Prawie wszystkim Ze 
7T-„naia wypadków zaledwie 

człowiek dobrze zara- 
ML^Cie' ♦ 'towh*e przehulał całe 
t,”*11- F.L?slęcy w ciągu jednego 
^ o ż e B i Pyo*mP, zsubuy s °  karty
w^Potnri • " lelkle8e baudlu owo- N ft^ M n io w y .n i. Wszystkim po- 
ło patka z? ak.omicie. Jeaen z nich 

tnni natomiast nie tylko
ŁQf|toożyj2SraBą’ ale ‘  znacznie

dl^clmS!10- gotówkę p rzew in ie  w 
We?y. Jeri^CiaCh’ kuPuinc ziemię i 
Uzi^y lin, ?  z graczy wybudował

czystą inaugMJacię roku aka
demickiego.

Punktem kulmiaaacyjnym 
było wręczenie dyplomu dok 
łora honoris causa Panu Pre
zydentowi Rzeczypospolitej.

krótkich, wzruszonych sło
wach, po czjm  sala rozbrzura 
ła wspólnym śpiewem „Gau
deamus igitur'*. Hymn naro
dowy, odegrany przez ork>- 
strę wojskową, zakońezył pod

Dostojny gość dziękował w nioslą uroczystość.

Zakońcienle strajku 
pracowników hotelowych

PARYŻ. (PAT) Onegdaj ra
no przystąpili do pracy pra- 
oownicy Hotelowi, restaura- 
cyjmi, którzy zgodzili się na 
arbitraż rządowy.

Roamowy pomiędzy właści 
cielami hoteli i reptauracyj a 
ich pmaeowmikazni doprowa
dziły do porozumienia.

Komisja złożona z 8 przed
stawicieli pmcodaweów i pra 
oowników, opracuje teflest u- 
mowy zhiorowej i ustali ska
lę płac.

Sowiety produkują 
zabawki na choinko

M O S K W A . (P A T ). W o b e c  te
go, iż w roku uib. dal się od
czuć wielki brak zabawek na 
choinki, w Zagronaku pod Mo 
skwą otwarto ąpenjjihnu fa
brykę tych zabawek. Na t 
stycznia fahrylka ma wypro
dukować zabawek na ebómkę 
na sumę 200.000 rubli.

Rozruchy chłopskie na Litwie
Padło 15 zabitych i rannych— 100 chat spalono

RYGA, (PAT). Z Kowna do 
noszą: Z przebiegu rozprawy 
w procesie wlościatn, w w oj
skowym sądzie w Kownie wy 
jaśnia się, jak głęboko prze
niknął ferment wieś litewską.

Latom i jesionią mb. r. na ze 
brani ach koinąpirocyjmych,
włościanie postanowili przy
stąpić dio akcji pirzeciwrzącio 
wej.

W myśl tych uchwal dnia 
26 sierpnia zgromadziło się w 
Szałtupiacb około 800 wło
ścian, a w Pnienac-l1 1000.

W Wejwerach włościanie 
zablokowali drogi, w&trzymu 
jąc tranaporiy z żywnością do
miast. Interwencja policji spo 
wodowała strzelaninę, dając 
w wyniku 15 ofiar zabitych i 
ciężko rannych, po obu stro
nach.

W Szyławiptąch włościanie

zmusili policję do podpisania 
zarządzenia 0 zwoŁniemiu u- 
więzion^ieh, po czym rnażyli 
do Iszlaiuzy, gdlzie zwolnili 
aresztowanych.

Policja na rozprawie eświad 
ożyła, że podaż aa tego ruchu

spalono przeszło 100 obaŁ 
Bardzo charaktorystyenwym 

jest, że „Związek jedności 
wiejskiej", który przewodził 
w tym r niobu, jest częścią skła 
dtową panfftjąeęj piartii tanti- 
ników.

Powstańcy rozstrzelali
korespondenta paryskiej gazety

PARYŻ (PA T. Nadeszły tu
wiadomości, że powstańcy 
hiszpańscy rozstrzelali kores
pondenta „Le Petit Parisien’* 
Andre Neumanua pod zarzu
tem szpiegostwa.

„Le Petit Periaien** oświad
czą, że nie chce wierzyć w 
prawdziwość tej wiadomości 
i stwierdza, że zarzut szpiego

stwa pod adresem Neuman®* 
jest aibsuradlny.

Redakcja zwraca się do rz. 
du z żądaniem, aby domaga 
się od władz powstańczych w 
Burgos wyjaśnień, a gdyby 
wiadomość potwierdziła s ę, 
ukarania winowajców i od
szkodowanie dla rodziny.

Sanatorium  dla... koni!
Tygodniowe utrzymanie kosztuje 2 dolary I

James P. Briggs, przewodni
czący amerykańskiego towa
rzystwa ochrony zwierząt,
wypadł ną soctzegól®y pomysł- 
WycI 
tylko

ehodząe z, założenia, że nie 
przepracowani ludzie, 

łec? również przemęczone 
zwierzęta, a szczególnie konie 
ciągnące ciężary po brukach 
wielkomiejskich, muszą przez 
pewien czas odpoczywać, za
łożył sanatorium... dla koni.

Sanatorium mieści się nad 
rzeką Potomac w  Maryland. 
Obok doskonale przewietrzo
nych stajni, znajdują się tam 
obszerne pastwiska, a nad 
brzegiem rzeki rozłożyste 
liczne drzewa ofiarują zwie
rzętom gę^ty cień.

Polar w Wersalu
PARYŻ (PAT). W lewym 

skrzydle pałacu Wersalskiego 
wybuchł wczoraj w nocy po
żar spowodowany złym funk
cjonowaniem kaloryferów.

Pożar, który zdołano szybko 
ugasić, spowodował nieznacz
ne tylko szkody.

SKŁADAJCIE OFIARY

Uh Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
Marsz.  J. Piłsudskiego
K o n t o  P .IŁ O  13 .13

Nie tylko młode konie hasa
ją  po porosłych bujnych tra
wach łąk, ale nawet stare, 
przepracowane szkapy próbu
ją na wolności skakać jak za 
czasów młodośei.

Sanatorium pobiera dwa do
lary tygodniowo zą wyżywie
nie konto. Ceny są umyślnie 
tak przystępne, by każdy, na
wet najbiedniejszy właściciel 
kortia. mógł tani umieścić swe

irzepraoowaue zwierzę. Wyni 
i osiągane w sanatorium są 

doskonałe. Dzięki obfitej i 
dobrej paszy, oraz dzięki dłu 
giemu przebywaniu na świe
żym powietrzu nawet najbar
dziej przemęczone zwierzę 
wrąca w ciągu dwtoeh, trzech 
tygodni do sił. I tak jak Ju
dzie, konie wracają do pracy 
oodzieanej, odświeżę ue i 
wzmocnione.

Kongres samorządowców
Onęgdaj obradowało w Warsza | Następnie referat o zadaniach i 

wie walne zgromadzenie delegatów celach Związku wygłosił dyrektor
"  ' poseł Aatoni Pacholczyk.

Zjazd wysłał depesze hołdownicze 
de P. Prezydenta K. P. ł Gea. Iasp. 
Sjł Zbrojnych.

Pozą tym przesłano depeszę do 
p. premiera f  ministra Spraw We
wnętrznych generała Składkewskie- 
go i b o  podeekr, stann w M, 8. Wewp. 
Władysława Korsaka.

Związku Zawodowego Pracowników 
Samorządu Terytorialnego R. P.

Na zjazd przybyło około 50J dełr- 
gatow z całej Polski.

Otwarcia zjazdu o godz . t# rano 
w obecności przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych, łn- 
stytucyj pokrewnych oraz delega
tów dokonał prezes Związku Fr. l i- 
lipski.

Zjazd młodzieży p r a u M
Ouegdaj odbył się w Warszawie 

w sali Warszewskiego Towarzy
stwa Wioślarskiego ł-szy Ogólno
krajowy Zjazd Organizacji Mło
dzieży Pracującej, ną który przy
byli liczni delegaci z całego kraju- 

Po odegraniu hymnu państwowe
go przez orkiestrę O. hC P- otwar
cia zjazdu dokonał prezes zarządu 
głównego O. M. P. płk. Jur-Gorzc- 
ehowski, po czym wygłosili przemó
wienia powitalne: podsekretarz sta
nn w ministerstwie Opieki Społecz
nej dr. Piestrzyński, naczelnik

wydto w min. W. R. ( O, p. Piotrow
ski oraz przedstawiciele szeregu 
organizacyj młodzieżowych.

Następnie prezes wydziału wyko- 
nawezego O. M. P. w obszernym re
feracie scharakteryzował cole ł za
łożenia idepwe 0 . P-. którymi
przede wszystkim są służba OJczyź- 
sie i wychowanie młodzieży.

Po oficjalnej części zjazdu, uczcst 
nicy udali się pochodem na grób 
Nieznanego żołnierza i do Belwe
deru, gdzie złożyli wieńce.



W  Burgos odbyła się parada woj k powstańczych przed naczelnym 
wodzem, gen Franco. Na zdjęciu widzimy gen. Franco (oznaczony 

Nr. 1) w towarzystwie wyższych oficerów.

W kopalni w La 3ouveile nastąpiła eksplozja w wyniku czego śmier*1 
poniosło 11 górników. Pod ziemią pozostało 30 górników. Na zdjęci# 

tłumy górników oczekują na wiadomości o akcji ratowniczej.

Poprzez ulice i w przest worzą! Autożyro amerykańskiego typu swo- 
bodkie mknie po ulicach* a za chwilę „wyfrunie44 w powietrze.

W Aniglji wybudowano wspaniałe, olbrzymie atelier filmowe, 
wieloma względami przypominające słynne Hollywood. „Miast - ^  

filmowe44 cieszy się olbrzymim powodzeniem.

Okęcie— MaM61 
14:2Dania wygrywa z Polska 2 :1

Perażiu jest wynikiem braki strzelców w furtce ofensywnej
KOPENHAGA. — W Ko

penhadze rozegrany został w 
niedzielę międzypaństwowy 
mecz pa karski pomiędzy re
prezentacjami Danii i Polski. 
Mecz zakończył się zwy
cięstw em drużyny duńskiej w 
stosunku 2:1 (0:1

Drużyna polska grało w 
składzie: Albański, Martyna 
(potem Gałecki), Szczepaniak, 
K-otlarezyk. Wasiewicz, Dyt
ko, Piec, Cod. Szerfke, Wili- 
mowski, Wodarz.

Skład drużyny duńskiej 
zgodni': z zapowiedzią, redy- 
nie zamiast Śdbirka na pra
wym skrzydle grał Stołz.

Mecz zakończy! się porażką 
niezasłużona, gdyż zespół Pol 
ski byl przeciwnikiem zupeł
nie równorzędnym. Przewyż
szał on Duńczyków pod w zglę 
dem ambicji i zespołowośc’ 
natomiast ostępowa! pod 
względem szybkości.

W drużynie polskiej w na
padzie brakowało Strzelca, co 
okazał- s ę główną przyczyną 
niesrodz Lewanei przegranej.

Duńczycy grali ostro, ale 
fair. Stosowali oni angielski 
system „W “, grając zatem jed 
nocześnic defensywnie, ale i 
bardzo cli ŁL i w  ataku.

Ob;e bramki zawinił Dyt
ko, którv me potrafił utrzy
mać skrzydłowego Stolza 
który jako gracz rezerwowy 
zdobył jednak obie bramki 
dla barw duńskich.

W drużynie polskiej wyróż 
mli się przede wszystkim 
Szczepaniak, Wasiewicz oraz 
Wodarz w drugiej połowie. 
Wilimowski w polu dobry, aie

zawodzący pod bramką. Al
bański w bramce pewny. Mar
tyna w 119 min. opuści! boisko 
z powodu kontuzji i został za 
mieniony przez Gałeckiego, 
który zadowolił w zupełności.

W pierwszej połowie Pola
cy pizeprowadzili szereg cie
kawych ukcyj, z których jed
na uwieńczona została zdoby
ciem bramki przez Goda.

Po przerwie już w  2-ej mi
nucie wyrównywuje Stolz. 
Gra toczy się nadal zupełnie 
otwarta i w 19 min. pada nie
spodziewanie druga bramka 
dla Danii, zdobyda również 
przez Stolza.

Wysiłki Polaków, dążących 
do wyrównania, mijają bez 
efektu.

Sędziował p. Peter

Warszawa -  Gdańsk 3 :6
Puchar min. PbpGero pczostał w Warszawie

Mecz piłkarski Warszawa— 
Gdańsk o puchar Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku 
p. min. Papee zakończył się 
zwycięstwem Warszawy w sto 
suniku 3:0 (2:0). Warszawska 
drużyna miała o Ib: zyrnią prze 
wiagę i przez 70 min. nie scho
dzi ri  z połowy gdańszczan.

Goście bron iii się tylko, u- 
rządzając od czasu do czasu 
sporadyczne wypady7. Wynik 
cyfrowy byłby wyższy, gdy
by nie doskonała gra bram kr. 
rza gdańskiej reprezentacji.

Pierwszą bramkę zdobył 
Wypijewski w 22-ej minucie, 
w 33-ej Smoczek podwyższa 
wynik do 2:0. Wynik dnia u- 
stalił po przerwie Knioła.

Warszawa poza tym nie wy
zyskała rzutu karnego.

Mimo niepogody zawody7 
zgromadziły około 2500 wi
dzów.

Bokserski debiut Grabowskiego
Polski bokser zawodowy, 

olbrzym Leon Grabowski-bot- 
scholl debiutowa! ostatnio w 
Ameryce, rozgrywając dwie 
\valkb W pierwszej pokonał 
on przez k-o Beninem, zaś w

drugiej przegrał przez tech- 
ntc-zny k-o w 2-ej rundzie z 
Robertim. Obecnie Grabowski 
w róeitł dio Europy i walczyć 
będzie niebawem z Anglikiem 
Pattifarom w Londynie.

W niedzielę rozpoczęć', 
Warszawie bokserskie -ulSivjaj' 
stwa okręgu w klasie A* 4 ,0. 
więcej zainteresowania A 
lał mecz pomiędzy Okęcl p  
Makabi. Zawody wykaza;j* ̂  
bokserzy Okęcia znajduj,i% jj 
w doskonałej formie, 
oni mecz zdecydowanie 1 * ^  

W wadze muszej P-Û f:est' 
(M.) odniósł jedyne 
wo dla Makabi, bijąc 
na punkty Tworka. * ł

W koguóiej Czortek 
uej walce wygrał na pu 
z Jakubowiczem. . . ^

W piórkowej Kozłowską ^ 
grał przez techniczny y  
trzeciej ruudzie z KravVI . .jj 

W lekkiej Bakowfki^j
przyznano zwycięstwo ^  
Rosenblumem. W yn ik  
krzyw dzi Rosenbluma. -P .e yt 
ski miał przewagę Jb wugifi 
pierwszej rundzie. W 
rundzie Rosenbluni 
gwałtownie i rozbija m°  . p s 
kowskiemu, który silnie
wi.l- rviJiW półśredniej Sewe .  ̂ 0, 
wygrał przez techrjczny ^  
w trzeciej rundzie z a{ ł

W średniej Slaz prZ 
Matuszewskim. , •

W  półciężkiej Pisars  ̂
nał Neudinga. . jgp s

W ciężkiej Garstecki 
zwycięstwo nad Bluinera'
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i  >  I ł  U 141 w s z e l k i e g o  r o d z a ju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuie solidnie

s z y b K o  i ta n io
r a o N o  p o i
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173^

Z niany w polic ji 
krak ow sk ie j

Jak się dowiadujemy w naj
bliższym czasie nastąpią zmiany 
w komendzie policji par stwowej 
w Krakowie. Nadkomisarz Za* 
bań lic i przeniesiony zostanie do 
Warszawy.Komisarz Królikiewicz 
obejmie stanowisko w wojewódz- 
kiej komendzie P. P. N i kierów* 
nicze stanowisko w powiatowej 
komendzie P. P. w Krakowie wy
mieniony jest komisarz Mar
kiewicz.

Działacz Str. Ludowega
z Małopolski wraca iBe.ezy

■" ' ' zwolgiiue od podaiM lokalowego
Zgodnie z ustawą o podatku 

lokalowym część lokalu zajęta 
pod warsztat rzemieślniczy lub 
przemysłowy nie podlega podat
kowi.

O d ogólnej wysokości komor
nego za cały lokal odlicza się 
część czynszu przypadającą na 
zakład przemysłowy. Zatem o 
ile naprz. krawiec zajmuje wraz

z mieszkaniem lokal 5 cioizbowy, 
na warsztat zaś z tego lokalu 2 
izby, wówczas płaci podatek tyl 
ko od 3 łzb.

Jednak zdarzają się wypadki, 
że władze nie chcą uznać danej 
izby za przeznaczoną na war
sztat. Dzieje się to w tym wy
padku, o ile w izbie tej oprócz 
warsztatu mieszka ktokolwiek z

domowników.
Jik bowiem jgłoszą przepisy 

izba mieszkalna, w kt rej jedno
cześnie odbywa się praca war
sztatowa, uważana jest nie za 
„lokal przemysłowy” , lecz miesz
kalny, a co zatem nie korzysta 
ona ze zwolnienia od podatku 
lokalowego.

Państwowy Urząd P. W. i W.F.
Jak się dowiadujemy, z obozu 

odosobnienia w Berezie Kartus
kiej zwolniony został działacz 
Stronnictwa Ludowego włościa
nin Stanisław Nika, ze wsi Tu 
rowice, w pow. brzeskim w Ma- 
łopolsce. Nika jest wicepreze
sem zarządu powiatowego Stron
nictwa Ludowego w Brzeska. 
Do obozu odosobnienia zesłany 
dnia 24 sierpnia.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak ciaanpiama, bro
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykocuje soliduie
s z y b k o  f t a n io

D u K a n ia  „Mtnopir
Kraków, ul. Na Gródku 2
Telefon l7?-02.

Wspólne kancelarie adwo
kackie mają ogólny podatek

Najwyższy Trybunał Admini
stracyjny rozstrzygnął kwestję 
opodatkowania kancelarii adwo
kackich, prowadzonych wspólnie 
przez kilku adwokatów.

N. T . A . o zekł, że jeżeli 2 
lub kilku adwokatów prowadzi 
wspólnie kancelarię adwokacką 
w tym samym lokalu i na wspól
ny rachunek, to kancelaria tska 
stanowi jeden łąezny przedmiot 
podatkowy.

Nie jest dopuszczalne dzielenie 
kancelarii pod względem podat
kowym na części w granicach 
udziałów, jakie na każdego ze 
wspólników przypadają.

ma zostać zlikwidowany
Prasę obiegają pogłoski, iż w 

związku z katastrofalnym pozio
mem sportu polskiego, który 
specjalnie wykazał się w czasie 
ostatniej olimpiady, ma być prze
prowadzona gruntowna reorga
nizacja sportu polskiego.

Reorganizacja ta ma objąć nie- 
tylko związki sportowe, ale tak
że mówi »ię o zniesieniu Pań

stwowego Urzędu P. W . i W .F . 
Mianowicie w związku z przy
sposobieniem stojakowym mło
dzieży przedpoborowej istnieje 
projekt złączenia tej tak dla 
państwa ważnej akcji z tworzą
cymi się obozami pracy.

W związku z tern mają. być 
zlikwidowane komitety p. w. 
i w. f. wojewódzkie, powiatowe

i miejskie, a ciężar ich dotych 
czasowej pracy przeszedłby na 
kluby sportowe.

Mówi się także o konieczno
ści dopuszczenia młodzieży szkol
nej do klubów sportowych za 
czym opowiedział się ostatnio 
dyrektor Centr. Inst. na Biela 
nach płk. d i. Gilewicz w „P o l
sce Zbrojnej” .

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!

Straszny wypadek 
kolejowy

W pobliżu stacji kolejowej Sę
dziszów służba kolejowa znalazła 
onegdaj strasznie zmasakrowane 
zwłoki mężczyzny. Ze znalezio
nych dokumentów okazało sit-, 
i i  denatem jest 38-letni Sta
nisław Kamiński zim na Żolibo
rzu w hotelu oficei skina. Policja 
zajęła się u-taleniem, czy był to 
nieszczęśliwy wypadek^ czy też 
samobój jtwo.

Prenumerata miesięczna wynosi
j i  4  f a  z odbiorem "W \  1  A C  1 odaoszeniem

l i j U  w admiuistracji do domn

Adres Redakcji I Administracji: Kraków, ul. Na Gródka 2 —  Telefon 173-02

„Pif kna SteIl3‘ posirzelila siy «celn samobójczyń
Wystrzałem z rewolweru po

strzeliła się w okolicę serca 27- 
letnia Stella z Sobolów jprimo 
voto Filarowa, a obecnie żona 
dyrektora związku aitystów Ju- 
wilera, głośna z procesu o szpie
gostwo, odbywającego się przed 
kilku laty przed sądem w War

szawie. Stella Filarowa-Juwilero 
wa uchodziła za piękność w pew
nych kołach stolicy i nazywana 
była „Piękną Stellą". Jak wia
domo >ąd uniewinnił ją, tym nie 
mniej udział słynnej piękności 
w procesie jako oskarżonej w y
wołał zrozumiałą sensację.

Juwilerowa dokonała zamachu 
sam obójczego w mieszkaniu przy 
ul. Żurawiej 4a Przewieziono ją 
do lecznicy prywatnej dra Soło- 
wiejczyka przy ul. Chmielnej.

Stan samobójczyni jest po
ważny.

Krwawe porachunki na tle zazdrości o tancerko

Pani ma glos
to komplement bardzo vrą*P
jakości, który stał się

- za k""* Aniejednej już wojny 
opery lub studia rad i o w 
jednak zupełnie nie “ 0
gdyż: ' „C zy  wiecie ze

8łO»W
U"

do„ B le t  ma głos zupełnie ^---- W- — 6  1---  pj
czy, radiofoniczny", o c**!Dł"0!
kona radjosłuchaczy t o t  Jj.
którą dz ś we wtorek 0 
15’ 30, przeprowadzi PrZ* j#ł 
kowskim mikrofonem “ r‘ >
Reguła z filarami pol*R,ĉ  i-jią 
letu F. Parnellem, Zizi r* 
i T. Ortymem. '

A  więc uwag*:

5  grosaty
wynosi p r e n u ®wynosi p i. - '
najpopularniejsze*.^
dziennika krako i

Ostatnie Wlad©***0,,
K r a k o *

Dntliitj Ulijoii p
za bran-e „pre*©11

W ładze sądowo - ślad .{»- 
ukończonym dochodzę"- (  ̂
wiły w stan oskarżeni  ̂ jpP 
dników kolejowych w**-5* 
go węzła kolejowego. $1*' 

Urzędnicy ci, z kasp Ee \e,y °  
dysławem Pacerem na c* <̂1* 
bierali łapówki w forffl1* .*** 
runków od rozwiązanej^^!®'
dwoma laty stowarzyszę!*1 ^
dlujących trzodą chleW^^ifj1*. —  „liś*1..

Dochodzenie dy-^yP -ob1*, 
wykazało, że urzędnicy^flsbj
rali systematycznie P°^j 
wysługując się zarZS»d®:#> 
wiązanego stowarzyszeń 

Urzędnicy odprawU***" 
z art. 230 k. k.

Kto jest pew oft * 
dy nie będzie 
w ał pom ocy  P©89 i1, 
R a t u n k u  w e g ®  
odm ów i datku 1

Żywcem sp^0̂
w  stodol©

z® *^ ;W e wsi Zdwórz *  j  p<>̂| 
Marii Kowalskiej P^w 
Ogień tak szybko
ze śpiący Si.
stuch Stefan Ludwic** . 
żył się uratować i c e •
mieniach. D och od zen ^ ^  p 
ustalenia przyczyny P 
wadzi policj

K a n i m  sljl iwt
do firanek w wielkim 

wyborie

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

lustia szlifowane
wykonuje najtaniej

KLIP STEIN
KRAKÓW, DIETLA 1. 87

( r ó f  S ta ro w iś ln e j)

Telefon Nr. 176-45.

W e wsi Zatory, pow. pułtus
kiego odbywała się onegdaj za
bawa taneczna. Na zabawie po
sprzeczali się Stanisław Falba, 
i Władysław Jagielski, o tan
cerkę. Koledzy powaśnionycn 
rozdzielili. Nad ranem gdy Ja 
gielski udał się do domn, w dro

dze został napadnięty przez Fal- 
bę, który szttehetą wyrwaną z 
płotu, uderzył Jagielskiego z tyłu 
w głowę. Jagielski upadł na zie 
m ; i stracił przytomność. Falba 
Do bestialskim czynie poszedł 
do domu. Koledzy, powracający 
również do domu, znaleźli na

drodze nieprzytomnego Jagiels
kiego. Przewieziono go do szpi
tala. Lekarz stwierdził u Jagiels
kiego pęknięcie czaszki. Jagielski 
po paru godzinach zmarł. Policja 
wdrożyła dochodzenie i areszto
wała Falba.

Zdegradowany kierownik szkoły
dostał ataku sza łu  w  c z a s ie  !@kcji

W  szkole powszechnej w Sos
nowcu, kierownik Olearczyk do
stał na lekcji ataku szału.

Przyszedłszy na lekcję wyrzu
cił przez okno kilkę ławek po 
czym udał się do innej klasy, 
polecając wyprowadzić dzieci na 
plac szkolny.

Następnie Olejarczyk wszedł 
do kancelarii i zdemolował ją.

W oźny z pomocą nauczycieli 
z trudnością go obezwładnili. 
Wezwany lekarz zastosował za
strzyk i Olejarczyka przewiezie 
no do domu.

Olejarczyk był kierownikiem

szkoły przez 7 lat. Przed 3 dni» 
mi inspektor szkolny mianował 
nowego kierownika, któremn 
Olejarczyk przekazał już urzę
dowani e.

Nagła degradacja wpłynęła 
deprymująco na Olejarczyka, co 
objawiło się w tym ataku.
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W czoraj donieśliśmy pokrótce 
o zuchwałym napadzie rabunko
wym przy ul. Radziwiłłowskiej.

Reporter nasz zdołał zebrać 
następujące informacje:

Onegdaj w południe urządziło 
3-ch osobników napad rabunko
w y na sklep Kwestowej przy 
ul. Radziwiłłowskiej 28.

Jeden z nich wszedł do skle
pu Kwastowej i oświadczył, że 
jest przedstawicielem firmy, któ
ra pragnie bezpłatnie urządzić 
jei wystawę sklepową. Naiwna 
kupcowa wyszła z nieznajomym 
przed sklep dla oglądnięcia ok
na wystawowego, które miało 
bvć odpowiednio „urządzone".

W  tym samym czasie drugi 
osobnik wszedł do sklepn i wy
jął ze szuflady 105 zł.

Gdy kupcowa widząc w cho
dzącego klienta, zapytała go 
czego  sobie życzy, ten odrzekł: 
„Proszę dwa płaskie**.

Kwastowa przy wydawaniu 
reszty za papierosy zorientowa
ła się jednak, że brak jej pie
niędzy, wszczęła więc alarm.

Osobnicy ci rozpoczęli uciecz 
kę, lecz zaalarmowani akademicy 
z pobliskiej bursy urządzili wraz 
z publicznością pościg za zło
dziejami.

W końcu akademicy Migała,

Kabat i Kwiecień, dogonili o- 
wvch sprytnych osobników na 
plantach u wylotu ul. Pańskiej, 

zie ich obezwładnili oddając 
niebezpiecznych opryszków w 
ręce władz policyjnych.

Równocześnie odebrano im 
pieniądze. Zaznaczyć przy tym 
należy, iż przy osobnikach tych 
znaleziono w rękawach długie 
noże sprężynowe, którymi pró
bowali się posługiwać co  jednak 
nie odstraszyło ścigających go 
akademików. Opryszkami oka
zali się: Piotr Buczyński, han
dlowiec oraz Michał Szuba, 
murarz.
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F E N I K S
Kawiarnia - Cukiernia - D a n c i n g  —  Kraków, ul. św. Jana 2 .

O d czwartku 1 października rew elacyjny program  atrakcyj !

H E D D A  S I M O N A
atrakcja Casino de Paris w Paryżu

WSEVOLD ORLOFF
znany conferencier z Kabaretn „Sinaja - Ptica“

O rkiestra L E O N A  IL G O W S K IE G O
Codziennie od 5.30— 7.30 podwieczorki taneczne z pełnym programem f

U w a g a !  Od niedzieli 11 go października wznowią lię  nlubiona przez PT. Gości U w a g a l  
~  M A T IN E E  od godziny 11.45— 1.45, koncertować będzie orkiestra 20 pp. \ ' . - ...

LIANĘ et ROLAND LUX
atrakcja z Folies Bergera i Casino de Paris

„MARIORA”wPr'ia
atrakcja Wintergartenn w Berlinie

I
I
I

Aresztowanie szajki włamywaczy w Krakowie
W iele kłopotu sprawili wła

dzom bezpieczeństwa nałogowi 
przestępcy, którzy w b. roku za
łożyli spółkę w Krakowie, gdzie 
dokonali szeregu kradzieży w róż
nych punktach miasta.

dzionych przedmiotów wynosi 
10 000 złotych.

Policja po żmutłnej pracy 
zlikwidowała szajkę, aresztując 
Jsna Felinę, Annę Kocik, Male
sa Ortsmaua, Adolfa Eisena,

Szajka włamywała się dom ie- H tlenę Mądralską, Stanisława 
szkań, kradnąc garderobę, futra, Majera i Izaaka Estreichera 
biżuterję i t. d. W artość skra-

W czoraj wszyscy zasiedli przed 
sądem oskarżeni o powyższe 
kradzieże.

Celem przesłuchania dodat
kowych świadków rozprawę od 
roczono.

Bronili adw. dr. Schreiber i 
dr. Jan Bardel.

Wielkie roboty publiczne w Krakowie
W obecnym sezonie są kon 

tynuowane na terenie m. Kra
kowa bardzo intenzy wnie wielkie 
roboty publiczne.

Roboty te w większej swej 
części obejmują prace z zakresu 
sieci kanalizacyjnej. Statystyka 
wykazuje iż wykonano 3813 m 
nowej sieci kanałowej na nastę
pujących ulicach: Karmei cka,
(wykonano tu też nową nawierz
chnie), Pędzichów-boczna, Le-
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Zuchwała kradzież
przy ul. Bernardyńskiej
W czoraj w godzinach wie

czornych niewykryci narazie 
sprawcy dokonali zuchwałego 
włamania do mieszkania Izraela 
Peilrotha w Krakowie przy ul. 
Bernardyńskiej 8.

Po splądrowaniu całego skle
pu złodzieje skradli srebro, bie
liznę i garderobę wartości — 
według zapodania Perlrotha —  
2 tysiący złotych.

Zawiadomiona o kradzieży po
licja prowadzi energiczne docho
dzenia.

nsrtuwicza, św. Teresy oraz sze
reg ulic na Krowodrzy, Zwie
rzyńcu, Grzegórzkach i w Po
dgórzu.

Przy tych robotach publicz
nych kierowanych przez zarząd 
miejski a finansowanych przez 
Fundusz Pracy, zatrudnionych 
było około 900 robotników z 
tem, że niektóre pilne roboty 
były  wykonywane na 2 zmiany.

Roboty kanalizacyjne podjęte 
przez zarząd miejskiśpochłonęły 
wielkie koszta sięgające pół 
miljona złotych, niemniej jednak 
przyczyniły się one wydatnie do 
podniesienia warunków tak hi
gienicznych jak i administra
cyjnych w naszym mieście. Po 
zatem ulżyły one choć trochę 
doli wielkiej rzeszy bezrobot
nych.

P roces o  zabójstw o 
pod K rakow em

Przed trybunałem sądu okrę
gowego w Krakowie jak już to 
wczoraj donieśliśmy, zasiedli ja
ko oskarżeni o spowodowanie 
śmierci Władysława Łabezka — ■ 
Zygmunt Kramarz, MarjanŁabu- 
z k, Władysław Godyla, Stani
sław Kawała i Antoni Mortyński.

Na wczorajsze! rozprawie roz
poczęto przesłuchanie oskarżo
nych. Rozprawa toczy się w 
dalszym ciągu.

W yrok zapadnie w dniu dzi
siejszym.

Dozorca domu w Krakowi* 
pokąsany prsez w ściekłego  

kota
Wieczorem dnia wczorajszego

około godziny 21-szrj dozorca 
d>mu w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej 3, Tomasz Śmietana, 
został pokąsany przez kota, po
dejrzanego o wściekliznę.

Śmietana udał się natychmiast 
na stację pogotowia Ratunko- 
wego, gdzie go  prowizorycznie 
opatrzono.

Równocześnie zawiadomiono 
rakarza miejskiego, który kota 
zabrał.

Zuchw ała kradzież 
w klasztorze SS. Felicjanek

W  dniu wczorajszym do mie
szkań SS. Felicjanek przy nlicy 
Smoleńsk 2 zakradł się złodziej 
i skradł stamtąd aparat radiowy 
wartości 400 zł.

Urlop starosty 
grodzkiego w K rakow ie

Z dniem 4 bm. starosta grodz
ki krakowski mgr. Andrzej W o- 
laniecki rozpoczął urlop wypo
czynkowy.

Inauguracja roku szkolne
go na U. J.

W czoraj odbyła się uroczysta 
inauguracja nowego roku szkol
nego na Uniwersytecie Jagie- 
lońskim. Po złożeniu sprawo
zdania przez rektora Maziar- 
skiego rektor Szafer wygłosił 
odczyt.

Staruszka pod kołam i wozn 
w Krakowie

Wstrząsający wypadek miag 
miejsce wczoraj z rana w Po
dgórzu na ul Zamojskiego gdzie 
przechodziła o tej porze 76- 
ietnia staruszka, Franciszka Sro
kowa.

W pewnej chwili przechodząc 
na drugą stronę została potrą
cona przez furmankę tak nie
szczęśliwie iż upadła na bruk 
doznając poważnych potłuczeń 
na całym ciele, specjalnie cię
żkich na czole.

Natychmiast zawezwano po
gotowie ratunkowe celem udzie
lenia pomocy nieszczęśliwej sta* 
rnazce.

Staruszka mimo ciężkich po
tłuczeń nie dała się namówić 
by ją przewieziono do szpitala, 
lecz kazała się przewieźć do do
mu, gdzie oddano ją  pod opie
kę rodziny.

Włamanie do sklepu przy  
ni. Stolarskiej

Onegdaj w nocy dokonand 
śmiałego włamania do sklepu 
skór szewskich Franciszka Bo
chenka przy ulicy Stolarskiej 
17, gdzie nieznani osobnicy w y
łamali żaluzje i akradli wyroby 
skórzane, teczki, portfele etc. 
ogólnej wartości ok. 350 zł.

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo celem wykrycia spraw
ców włamania.

Kto zgubił dziecko?
W dniu wczorajszym uwagę 

publiczności zwrócił mały 5 — 6- 
letni chłopiec kręcący się po 
A lei 29 Listopada.

Kilka osób próbowało go za
pytać skąd jest i czemu tu się 
znajduje lecz dziecko nie dawało 
odpowiedzi.

W  końcu odprowadzono dzie
cko na III Komisarjat P. P. 
gdzie zdołano od nirgo wydo
być iż nazywa się Dudzic; ni
czego pozatem nie potrafiło 
dziecko wypowiedzieć.

W ygląd i ubiór dziecka na
suwają przypuszczeni, iż po 
chodzi ono ze wsi i zostało w 
czasie targu pozostawione przez 
rodziców.

Rzucił iii w celu mdib ó j c p
pod autobus w Krakowie

Eryk Jędranczyk, lat 23, sze
regowiec z baonu telegraficzne
go, rzucił się się wczoraj na 
Aleji 3-go Maja w Krakowie w 
celu samobójczym,pod koła prze
jeżdżającego autobusu Nr. Kr. 
96742, prowadzonego przez wła
ścicielkę szoferkę Helenę Hyd- 
lównę. Jędranczyk doznał wsku
tek tego złamania lewego ra
mienia i ogólnych kontuzji. Hyjd- 
lówna przewiozła nieprzytomne
go Jędranczyka na stację pog o 
towia ratunkowego, skąd go 
przewieziono do szpitala W ój- 
skowego.

Powodu usiłowanego samobój
stwa narazie nie ustalono ze 
względu na nieprzytomny stan 
rannego.

f y V g > -  REDAKCJA 1 ADMINIISTRAC)Al Kraków, ul. Gródku 2.
: w Kronice krakowskiej 1 wlorma mm. 1 sl. Cała strona 

wydawca Alfred Kwiatkowski.

-V>-— Telefon 173-02. - -  Radaktor przyj/amfc od godz. 1*-____________
1600 zł. —- Drobee 30 grossy za wyrai. —  Poasaklwasta pracy 10 groszy za wy»aa

Drnharaia Paaapel, Kraków, oL No GraJkn


